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C E N A  P R  E >7 U M E  R  A T  Y :

Ceta B£S. pojed. w osiej Polsce

6 3

We Lwowie miesięcznie zi. 5 —
z dostawą d« doma . „ 5’50
na prowincji . . •' • .  &'&0
za granicą . . ■ ■ „ 8'— groszy

Zh. Dli w  Frania i Mnetei buda
mr- idsie dc w yborów  pod numerem

W A R S Z A W A ,  27. 10. (tel. $ 1 . )  W c zo ­
raj o godz.  1.30 popoł .  przed sądem okrę 
g o w y m  w Sosnowcu rozpoczął  się proces 
przeciwko b. posłowi  tow.  Janowi  Kwa 
pińskiemu (właściwe nazw isko Piot r  Cha 
łupka) ,  k tóry aresz towany został przed 
kilku tygodniami  w związku z p rzem ó w ie ­
niem na wiecu w Olkuszu.

Tow.  Kwapmski  u ro d z o i r  w r. 1885, 
od najmłodszych lat o d g ry w a ł  czynną rolę 
w  życiu par tyjnem.  W  latach 1905 1907
działał jako ins truktor organizacji  b o jo ­
wej  PPS, bra ł  udział  w! zamachach na 
wszystkich szpiegów i p ro w o k a to ró w , — 
oraz w napadzie na pociąg pod Rogowem 
Więziony kolejno w Będzinie, Piotrkowńe 
i X. pawilonie cytadeli w Warszawie,  
skazany został  na śmierć,  k tórą to karę 
Skał lon zamienił  na 15 lat ciężkich robót.  
Przez 10 lat przebywał  Kwapmski na ka 
tordze w Orle, skąd uwolni ła go dopiero 
w  rokti 1917 rewolucja roosyjska.  Po p o ­
wrocie do Polski rozwinął  ożywioną dzi a­
łalność - publicystyczną. Na terenie orga 
nizacji par tyjnej  najdonioślejsza m wyczy 
nem Kw apińs ldcgo było  założenie potęż 
nego  zwńązkii zaw odow ego  robotników 
rolnych. Od roku 1922 piastował  mandat  
posclsk.

W  nocy z 3 na 4 października tow. 
Kwapmski  został z naka /u  prokur atu ry  
sosnowieckiej  aresz towany , w swojem 
mieszkaniu w Warszawie .  Aresztowanego 
przewie/ iono do więzienia w Mysłowicach 
(pół ki lometra od Sosnowca)  P rze ­
s tęps two,  pod którego zarzutem tow . Kw a- 
piński staje dzisiaj przed sądem,  dotyczy 
jego prżemow-ienia na wiecu v Olkuszu 
w dniu 1 grudnia  1929 r.

Tow.  Kwapmski  — w e d łu g  oskarże­
nia .— miał wr swojem przemówieniu  
w  Olkuszu wzywać robotników do st rajku 
genera lnego,  ch łopów  do organizowania  
pochodów i maszerowaniu  do miast,  by 
wziąć siłą to,  co im się należy, wreszcie 
n aw o ły w a ł  do zbrojnych wwstąpień, celem 
dop rowadzen ia  do usunięcia Rządu i 
s tworzenia rządu robotniczo-chłopskiego.

Na wczorajszą rozprawę,  której  prze 
w'odniczy sędzia p Klang, wezwano o g ó ­
łem lfi świadków',  — 10 świadków oskar ­
żenia i 6 ciu obrony.  Akt  oskarżenia w y ­
głasza wiceprokurator .

Komplet  sądzący stanow ią .
Wiceprezes  Sądu O k rę g o w eg o  w Sos 

nowcu Klang, b. p ro kur at or  Sądu O k r ę g o ­
w e g o  rosyjskiego Jakiewicz, były a d w o ­
kat petersburski  Sadkowski  Bronią adw 
Leon Berenson i M. Rud/mski.

O godzinie 13.40 policja pod silną es­
kortą w pr ow adza  na salę t o w . Kwapiń- 
skiego.  Przy ławie oskarżonych stoi po 
ste'rtinkowry.

Przy spisywaniu personal ji  na zapyta 
nie przewodniczącego czem się iow . Kwa- 
piński zajmuje, tow.  Kwapiński odpowia 
da. Jestem dzii łączem społecznym .

Przew.. Jakie oskarżony ma wy 
kształcenie ?

Tow.  K. Jestem samoukiem.
Prze w .: Jaki stosunek do w ojsko­

w ości ?
Tow.  K.

W w o j s k u  rosyjskiem nic służyłem , b o  
byłem  w katordze, w wojsku polskiem

nie byłem , bo byłem  za stary.

Przew Czy sądownie karany? , 
Tow7. K, Tak.  — Przez sąd carski 

byłem  skazany śmierć, karę śmierci za 
m ieniono na bezterm inową katorogę.

Po odczytaniu aktu oskarżenia,  przed 
udzieleniem wyjaśnień przez oskarżonego, 
pr / ewodniczący zastrzegł  się, by oskarżo­
ny t rzymał się ściśle aktu oskarżenia.

Tow, Jan Kwapiński
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(Fotograr ja  / katorgi ).

Oświadczenie tow.  K w a ipńsk iego :
Akt oskarżenia zarzuca mi, iż mia­

łem naw oływać do usunięcia przemocą 
cz łonków rządu i zmiany istniejącego 
ust roju pańs twow ego .  Stwierdzam, że za­
rzut ten jest fantastyczny.

Należę do t. zw opozycji,  która mia­
ła p rzewagę  w sejmie,  w ięc jak m og łem  
pr opagować tego rodzaju wyjście,  gdy 
było  wyjście par lamentarne .

Przez cały okres mej działalności w 
działalności m eg o  s t ronnictwa nie było  
nigdy chęci takiego rozwiązania sprawy.

W  kilka dni po inkryminowanem mi 
przemówieniu ,  zos tało uchwalone przez 
par lament  vo tum nieufności ula p. Swital- 
skiego,  Rząd ten ustąpił.  Cała działalność 
.moja jako członka CKW. PPS. była p*o 
wadzona w obronie prawa i praworząd­
ności w  państwie.

Siła naszego stronnictwa leży w  tern, 
że bronimy praworządności, wszędzie 
przebija teza, że bronimy Konstytucji.

Kiedy Pan Prezydent  Rzpltej zaprosił  
przedstawicieli  stronnictw' do  s ienie ,p rzed­
stawiciel naszego l łubu wypowiedzia ł  o- 
pinję, że PPS jest zwolenniczką zmiany 
Konstytucji, ale na drodze i w granicach 
praworządności.

Na wiecu sp,aw ozdawczym mówiłem 
o sytuacji,  jaka była w Państwie.

M ó w i ł em .  Nie dajcie się sprow oko­
wać, musimy bronić praworządności. 
Obok mnie stał kom endant  policji i cze­
kał b\ moc rozwiązać zgromadzenie.

Jak  ja s tary  konspirator jp jego obec­
ności m og łem  naw oływ ać  do zbrojnego 
W) stąpienia ?

Dałem instrukcje,  ze g d y b y  nastąpił  
taki moment ,  że aw anturnictw oby za 
t: jum fo w ał o  nad rozumem, g d y b y  bvł 
zamach stanu,  to P P S  wezwie do strajku 
genera lnego w obronie  prawm i Konsty 
tucji. Na sali pad ło  pętan ie :  Kto robi re­
w o luc ję?  - Rzekłem:  Nie my robiliśmy 
najście na Sejm. Marszałek Daszyński 
uratował Polskę przed wojną domową- 

Przew (p rze ry w a) :  Proszę ,  by pan, 
wyrażając  się o tern zajściu, mówi ł  o jarży- 
byciu oficerów do sejmu,  a nic i.zywmł 
s łowa najście. '

To w.  K.: Ten termin był ustalony 
w prasie.  i

G d y  padł okrzyk ,,dokąd będziemy 
czekać“ —  komen dant  policji zapowoe- 
d / i a ł  rozwiązanie wiecu — odpowiedzia­
ł e m :  „Nie widzi pan, że wiec j o t  jest 
skończony" .

P rzew. :  Co oskarżony rozumie pod 
t e r m i n e m : dawTalem instrukcje.

T ow .  K.: Instrukcje aawane b yły  po 
to, że po przyjściu — jak sobie życzy 
nazywać p. prezes najście oficerów , otrzy 
znaliśmy w iadom ości, iż w ięcej oficerów  
b y io  obecnych w szpitalu Ujazdowskim i 
że w powietrzu w isiał zamach stanu.

Mówi łem ,  i dziś gd y b y m  miał  wol 
ność, pow tó rzyłbym ,  że g d y b y  dziś miał 
być zamach stanu,  my P P S  p ro k lam o w a­
l ibyśmy s trajk w obionie  praworządności .

ZEZNANIA ŚW IADKA.
Pierwszy z poś ród  świadków zezna 

w a l  kom endan t  powia towe j  policji kont,  
sarz Hein W yrec y to w a ł  on malowmiczo 
opis w'i ecu, w  czasie k tó rego tow-'. K w m  
piński wystąpił  ost ro  przeciw rządowi .

Na pytanie obrońcy adwoka ta  Beren- 
sona czy śwńadek w czasie badania u p r o ­
kura to ra  wspomniał ,  że  oskarżony mówił  
o rewolucji™— świadek wahająco odpo 
w iada, że nie pamięta.  W o b e c  t eg e  a d w o ­
kat Berenson prosił  sąd,  by przyjąć do 
w iadomości ,  że, świadek w czasie ś ledztwa 
nic nie mów ił o rewolucji,  podczas g dy  
na zeznaniach w przewodzie sądow ym  
ki lkakrotnie zarzuca to oskarżonemu.

Przew.  wr teru miejscu ośw iadcza : W y  
m aw .am  sobie t raktowanie  świadka jako 
płyty  g ramofonow ej ,  k tóry zaw sze powta  
r / ae  ma to samo.

Adw’. Berenson w odpowiedzi  prosi  
ty lko o w7pisanie wyjaśnienia p rzew odn i ­
czącego do protokołu .

VI czasie krzyżowych pytań obrony,  
okazało  się, że o większości faktów', o k t ó ­
rych świadek mowńl w .śledztwie nie 
ws po minał .  < ■.

Następnie nas tąpi ła przerwa p ó ł g o ­
dzinna,  poczem posiedzenie wznowiono.  
Sąd przys tąpił  do  badania dalszych świad­
ków'. " .,

P o  przes łuchaniu świadków ob ydw u 
s t ron,  które skończyło się o god/ . in ie .8  
wieczorem,  nas tąpi ła przem ow a  prokura  
to ra  i obrońców7. M o w y  przypuszczalnie 
p o t rw a ją  8 godzin

W y r o k  spodziewany jest późną nocą 
a lb o  zgoła  nad ranem 

—o —

Unieważnione listy kandydatów1
Związku Obrony Prawa i Wolności Ludu.

O k rę g o w a  Komisj'a W yborcza  Kraków  
powiat Nr. 42 (okręg ten obejmuje  po 
wiat :  Chrzanów,  Ośwńęcim, Podgórze ,  O l ­
kusz i Miechów ) unieważni ła listę kandy 
da tów „Związku Obrony P ra w a  i W o l ­
ności Lu du" .  Na czele tej listy stali mars / .  
Daszyński i Kwapiński. W  okręgu  tym 
w  poprzednich wybo ra ch  PPS zdobyła  
4 mandaty i 1 Str.  Chł. ,  na 8 man da tów  
z tego okręgu  Przez unieważnienie tej 
listy, która obecnie miała widoki  zdobycia 
jeszcze większej  ilości mandatów,  u su ­
nięto najgroźnie jszego dla sanacji prz e­
ciwnika.

Podobnie  unieważniono listę kandyda 
tów Cent rol ewu  w okręgu Kalisz, gdzie 
przy poprzednich wyborach s t ronnictwa 
w’chod /ące  w skład obecnego bloku n u a h

6 mandató,v, na 7 mandatów'  t ego  okręgu.
Unieważniono listę Cent rol ewu w Gro­

dnie, gdyż przez aresz towanie  pe łnom oc­

nika hsty,  uniemożliwiono wniesienie jej 
oznaczonym czasie.

—o —
w:

Unieważnienia Hsly Centrolewu w  Stanisławowie
S T A N IS Ł A W Ó W , 27. V0. (teł. wł.).  

W  sobotę G krę go wa Komisja W vb. N r  55 
(Stanisławów,  Kołomyja,  Nadw orn a  itd.) 
unieważniła listę kandydatów Zv'. Obro 
ny Prawa i W olności Ludu, której  czo­
ło w y m  kandyda tem  bvt  tow.  di Dregie- 
wicz. Była to jedyna lista polska poza 
sanacyjną.

Nast rój  w tym okręgu,  ' jak zresztą 
ws/ędzie ,  jest przeciw sanacji.  Zgron.a  
dzeuia wyborcze  w Stanisławowie,  Bitko 
wie i Nadwo rnej ,  urządzone ubiegłej  so

bo ty  i niedzieli,  da ły  n iedwuznaczny wy- 
raz ty m  nas t ro jom ludności

D alsze h e
list Centrolewu.

W M ISZ A W  W 27. pazdc. (lei. \\}ń Okręgów.i 
kom isja  w ypory/a .  k o n iu  J tuew ażm la  lisię Z w ią ­
zk u  ( 'p ro ń y  fti-awą i Wolność; Ludu.

' B  /.wiązki z. tom podajemy naslępujaei 
Szczegóły. \ '  roku 1928, p rz y  w yporaeh do sej­
mu, na 189 i \s .  ważnych głosów od-' .nyoh, pa­
dło na PPS. 51.752 n a  \Yv/.\volenie 51.917. na



2 „D Z IE N N IK  L U D O W Y " nr.  249 z dnia 29. października 1Q30.

Stron. Chłopskie * 11(187, na P tas ia  i Cb. Dcm. 
6352 na N I). 20.510 i -tylko J5.fi 15 nji sanacją. 
V okręgu tvin z rumienia BRW/R. k. udyduje 
wiecniju. spr. we wsi P Pig-aLkl. ■

ŁUKÓW, 27. 10. (PAT).  Komisja w y ­
borcza okręgu  Nr. 24 przyję ła nas tępu­
jące listy: B B W k ,  Katolicki Blok Ludowy 
oraz listy komttmzujące Zjednoczenie Le 
w i ty  Chłopskiej  „Samopomoc*1 i Jedność 
Chłopska,  a ponadto  cztery listy żydów 
skie.

Odrzucono  natomiast  jako zgłoszone j  Na ro dow ego .
11 ’ ił '/ n i n linti' « « ’I1 * S. M n i/łi i I I — O —nieważnie listy: Centrolewu i Stronnic twa

Pfdba unieważnienia listy Centrolewu do Sejmu
w okręgu uv< w - powiat.

I W O W .  27. p a ź d z ie rn ik a .  'Pal 1 O k i ę ; o w i  
K om isja  w y b o rc za  Nr. 51 ( I .wóm —  pow ia t) ,  

z a tw ie r d z i ł a  na dzis je jszeTn p o s ied ź  mu" iwłszyst- 
k ie  zi^łonZone ljsty. /  :wvjnlkiem list N r  7, 
Z W I Ą Z E K  O B flO Ń Y  P R A W  I V Ol N O st  I

. I..U D [j.
oraz N r . 26 (PPS. lewica klórycl Zalw ierdzenie 
nastąpi nfi posjed/enj , w pią tek . .'11. b. jn.

Do senaKi zastały Zatwierdzone jwfezystk,-c 
zgłoszone l i sh .  \

Me są w stanie przegrać...
Piłsudski  w wywiadzie z. ostatniej so ­

boty pow ied z ia ł : „wszyscy mog ą ła two  
zrozumieć,  że ja, jak i wszyscy ci, k tó­
rzy współpracują  ze mną,  przegrać nie 
jesteśmy w stanie**.

A więc nie są w stanic przegrać  w 
nadchodzących wyborach.

Ta pewność  siebie musi być na czemś 
oparta.  Skoro rozpisano wybory,  rozu 
mic każdy, że tą d rogą chciano zapytać 
społeczeństwo, co myśli o pomajow ym 
sposobie rządzenia,  jego nas tęps twach i 
czy chce |ego utrzymania.

Kto jest tak pewny, że nie może prze 
grać  w wyborach,  to cłu ba jest pewny 
nas t ro jów i sympat ii  wyborców.

Tymczasem widać tej pewności  zu­
pełnie brak. .Obóz p ro rządow y  odrazu 
się zo r ju i towa ł ,  że skoro  pozostawi  wy­
borcom sw obo dę  w g łosow a nim wygrana 
staje sie bardzo wątpl iwa,  klęska jest 
wpros t  pewą.

A więc zamyka się b. pos łów,  liczba 
uwiezionych codziennie rośnie Zam yka  
się kandydatów.  Z chwilą zgłoszenia ii;t, 
wdadomo już kogo należy unieszkodliwić. 
Z am yka  się przemawiających na zg r o m a ­
dzeniach za „antypaństwowe** wystąpie­
nia w myśl bardzo uproszczonej  z a s a d y : 
kto przeciw rządow i, ten przeciw państwu.  
Obliczają,  że cz łonków P P.  S. już 700 
siedzi w kryminałach.

Nadszedł  okres  zatwierdzania list 
prze /  komisje wyborcze.  Zaczynają się sy 
pać unieważnienia list opozycyjnych.  Ze 
wszystkich s tron kraju dochodzą w iado­
mości,  że listy Związku O b ro n y  Prawm

i Wolności  Ludu, Narodowej  Demokracj i  
i zy. Chadecji  są unieważniane.  Skoro nie 
bedzie kontrkandyda tów,  muszą być w y ­
brani  ci, którzy zostali na placu, czyli sa­
mi sanatorzy.

Ale i tego w idać za mało.  Propaguje  
się j a w n e  głosowumie dla wszystkich lu 
dzi zależnych Chociaż us tawa na K a zu je  
tajne g łosowanie ,  ci zależni od swej w ł a ­
dzy parjasi mają g łosow ać  'awhie.

Jeszcze n iespełna t rzy  tygodnie  do 
w yborów ,  na  nowe pomys ły  „skłonienia** 
wyborców,  ab y  głosowali  wedle  rozkazu,  
jeszcze jest t rochę czasu Czekajmy cier­
pliwie, aż ods łoni się pełne  oblicze tych, 
którzy mówią,  że „przegrać  me są w sta 
nie“ .

A w yb orcy  mimo to wszystko p o t ra ­
fią i dadzą wyraz  swej woli i swem u 
przekonaniu.

Aspirm. Polen, poluisth Nr. 80765 mru

K o z i e ł awspółczesna
nie poddaje się już cier­
pliwie bólowi głowy O d y  
ten ból, nieunikniony przy 
dzisiejszym tempie życia, 
zaczyna jej dokuczać, za­
żywa szybko 1 —2 orygi­
nalnych tabletek Aspiriny, 
które sprawiają jej ulgę.

Istnieje tylko jedna

Ą S Ł M K IN A
Każde opakowanie i każda tabletka 
nalnej Aspiriny opatrzone sę znakiem

Ha „mocnym gruncie".
( Vii!lentyiC'/ne Z d a rz e n ie  )

W p ew n ej  w iowłe n a  Śląska ' o d b y ł  się  |Hxt 
g o lem  'n iebem  .wjjec s a n a c y jn y .  L udzie  d o ś ć  li Znie 
Się  zej,rali.  (aby wy slifchać z b aw ic ie la  .snnac y.jnqgio. 
N ik t  ty lk o  m e  d a ł  stołu ,!mi k rzes ła ,  b y  m ó w c y  
u m o ż l iw ić  p r ze inów ien ic .  (

Sfinalor jed n a k  dłaj so jp e  r a d ę :  P o d  m n r e m  
s ia ła  liCiC.zka \ \y laZ .i  na  n ią  i p o c z ą ł  w y c h w a ­
lać sanację .  M ięd /y  innein i  d o s ło w n ie  p o w ie d z ia ł :  
, „M y  sa n a to rz y  s l o i r m  na  m o cn y m  gruncie '* , —  
p r z y l u n  m ó w c a  tu p n ą ł  nogą, py  p o tw ie rd z ić  n ie­
jako ó w  m o c n y  grunt.

W leni s ta l  się pułd. D n o  },eczki się Z arw ało  
a  s a n a lo r  wie. i u  do  niej. —  T a k  m o c n y  g ru n t  
jest pod  .san .doram i L udzie  w id z ie l i  to i s e r ­
d e c z n ie  s i ę ' ‘uśm ia l i  r

Kandydat na posła pobity przez bojówkę.
Dr. W iad .  Swirski, naczelny redaktor  

„Lwow sk iego  Kurjera Porannego**, jako 
kandydat  na posła do Sejmu z listy N a ­
rodowe j  Demokracj i ,  jechał w ub nie­
dzielę rano z Czor tkowa do Borszczowa, 
by tam przemawiać  na wiecu. W  drodze 
napadła  go  banda drabów,  k tórzy po od 
daniu 6-ciii s t rza łów,  prawd opo do bnie  
w powiet rze,  pobili dr.  Śwdrskiego kol 
bami rewolwerów,  zadając mu szereg ran 
na g łowie.  Pierwszej  pomocy  ofierze 
zbrodniczych ło t rzyków udzielił lekarz są ­

downy w Borszczowie dr. Elektrowicz.  
Ciężko ranny dr.  Swirski przebywa obec 
nie na  kuracji  w Czor tkowie

Jako podejrzani  o udział  w napadzie 
są Antoni Przymolewski  i Kazimierz T a r ­
czyński, którzy w hotelu w  Czor tkowie  za­
meldowal i  się jako rzekomi urzędnicy w o ­
jewództw a tarnopolskiego.  Nie ujęto ich 
jednak i nie us talono czy nazwiska te 
nie są s fingowane.

Dalsze dochodzenia w  toku.
— o —

Ratyfikacja traktatu morskiego.
LONDYN'. 27. paźdz Pat.) W oporności n u -  

nis lrów Mac. Don.iklu, Mcndersona i A le sm -  
dj-a, p rem ierów  kanadyjskiego, australijskiego n o ­
wozelandzkiego Związku południowej Afryk, i 
N owej Ziemi, am pasado rou i  > Stanów Zjednoczo­
nych i Japonji złożyli dZjś w Koreigne Olfp-.e. 
dokum enty  ra tyfikacyjne ti ddatu  morskiiSgo.

D o k u m e n l  im o e r ju m  b ry ty js k ie g o  przedstaw  io m  
został  jcdnocZeśm e.  '  "( 1

N a w iąz u jąc  do  n;eov,e.wioś i , am ha: .dorów 
W ło c h  i I rancji ,  Mac D ona ld  w yraz i ł  n a d z ie ję ,

' że  ićh k ra je  ł iędą jn o g ły  ró w n ;e ż  \ve wkyściw ej' 
chw ili  d o k o n a ć  raIyfikireji i r ak ta tu .

Socjaliści niemieccy gotowi do walki
z wrogami demokracji.

\V lEDliN. 27. paźdz (Pat.)  Nu wczorajszej 
Ninanifcslacji socjalistycznej Za -ą.o^zlirscin, w y­
głosił — jak podają tfz.ennikl —  poseł do Reichs­
tagu Rreitścheid pr/wmówienie, w  k tó rem  ośw iad­
czył, żc jśoójaliś i nieanjecćy jsą igotow i n a  ew en­
tu a ln y  Igwałt faszystów odpowiedzieć f również 
gwałtem. Ęoejalj.ś|C|i są sfdcfcydbwani do walki -prze­

ciw ko wrogom d em ok rac j i  Dopiero p o  pokonanju 
w*bgóiv ‘wewnęti mych ' s tw orzone  pędą pod­
stawy do •zecZywasl.ego anszHiisn, olopieir: ani wy 
— powiedział Hrii sehejd nic cheecje p iiszhisu  
do Nrcm-jee hit lerowskich, ani my m e  phęeniy 
ansztuKu do Auslrji S lahrcmberga. [

Po udałej rewolucji w Brazylji.
RIO D E  JA NEIRO ,  27. 10. (PAT; ,  

B. minister sprawiedl iwości  został  w y ­
puszczony na wolność.  B, minister  wojny,  
k tó ry  został  pos tawiony w stan o sk a rże ­
nia przebywa  na wolności za zobowiąza 
mem,  że nie opuści miejsca zamieszkania.

RIO DE JA N E I R O ,  27. 10. (P AT)  
Korespondent  Reutera  dowiaduje  się, żc- 
zaof iarowane przez rząd tymczasowy s ta­

nowisko prezydenta  republiki,  zostało 
przyjęte przez dr.  Vargasa .  Jak przypusz­
czają dr.  Vargas ,  k tó ry  był  kandydatem 
l ibera lnym na s tanowisko prezydenta  przy 
w ybora ch  na wiosnę r b. przybędzie dziś 
do stolicy celem objęcia władzy.

Demobi lizacja oddzia łów wojskowych 
rozjioczęła się w  dniu dzisiejszym.

— o —

Za wyproszenie z sali wywiadowców
6 miesięcy więzienia.

ł .O D Ż .  27 . p aźd z ie rn ik a .  lei. wd.) Dni t 21 , 
w rz eśn ia  ],. r. Zosta ła  / . łożona  przez  t a j n a  p o ­
licję s k a rg a  p rz ec iw  i,. posłow i  Iow #  erb e m u  
(N iem io ck o -  s o c  Part.ja  Pi-aer) .  Został  o n  o s ­
k a r ż o n y  z p A  15 ik. k. —  Za p r z e s z k a d z a n ie  
w ła d zy  w u r z ę d o w a n iu .  (

T o w .  Zerpo. w  d n iu  (> p aźd z ie rn ik a  192!) 
r o k u  w y p ro s i ł  1 agentów fa jne j  policji 'z salj. 
r a d y  miejskiej,  tn. Locf/i,  g d / j c  od liyw ał jsię

Pożar w kopalni węgla.
BERLIN,  27. 10. (P A T ).  Z Frank- 

1 rtu nad O drą  donoszą,  że w kopalni 
węgla b ru na tnego w okolicy Trepl ina w y ­
buchł pożar,  s p o w o d o w a n y  zapaleniem się

oszalowania sztolni w e w n ą t .z  kopalń1 — 
Wskutek  pożaru praca w  kopalni została 
przerwana,  p rawdop od ob nie  na przeciąg 
jedn ego  miesiąca.

Klęska ulewy w Wiedniu.
W lI .D h Ń .  27. p a źd z  T u t . )  J a k  podhje  

p ra sd ,  w'icdeńskfl,  0 ( 1  sopoty^ ipada we A\ iedniu  
<lesn-/ w  r o z m i a raęii n ; e p a m ię ln \  h ndi r. IH85. 
P iw n ic e  w1 wjfelu. domaicti n j ź e j  p o ło żo n y d h  >ą 
z a l a n e  wodą. S traż  dan io w a  j n le r w a n jo w  iła  w 
p rz e s z ło  100 wy|)udka'-n .  W nkolu-y W i  łtrrti 
i w  A lj iad i  sp a d ł  o j , !i 'y  jśniag1. N a  I t a k  lc  sz a ­

lał i  -wezor i| ,&iieży<ia. ru -h kołowy nie do/mał 
jednak p i / c r wy. K.»!,<-1 fcIcfoincZny mięo/.y Wie-r 
dniemi a P assaw ą został ii tszkoo/t lny. Y Sfyrji 
liczne rzekj wystąpiły z brzegów'. KoInWy air- 
sLrjUĆC)- opawiają się. ze zbiory Z iem niaków  uL 
cierpią wsKidek n. pogody. j 1

zjaZd ipo łączen iow y Niemiec) jej Soe. P a r t i i  P r a ­
cy1. iąd skaziił  w IćllnAl 27. p. ni tow. Żerbclgo 
n a  (> m ie s ię cy  więznm ia.1 P rokuY ator  posląwjit  
'wiiioscłk o n a ty c h m ia s to w e  w w ięz lcn ic  jow . Z er-  
bdgó. sąd  jed n ak  po replice  o b r o n y  w niosek  
len odchdił , < j

(lip mogło znieść by milczał.
- ;N O \V \ YORK. 27. paźdz. ::paU-);  W  (kronikach 

po liey juw h  są„ad i i  ją-" go z iNowym Yorkiem 
miaslcNozka Yenkers Zanotowano nwzwYklą. j r a- 
gcdję małżeńską. Mianowicie, n ie jaka  iNelhe’1 Ko- 
talez nie m ogąc /n ie ść  pięcionucs;ęczn-ego m il­
czenia mężu, spowouow -nego kłótnią nnnżeńską 
rzuciła się na niego /- nożem kuchennym w ręku 
i zadała mit' tak silny ‘cios jż w drodZe 'do  
szjji ala ZiuArł. < (

ZJAZD HISTORYKÓW  POLSKICH.
W A R S Z A W A ,  27. 10. ( P A t ) .  Listo­

pad o w y  zjazd his toryków polskich w  W a r ­
szawie lozjiocznie się dnia 28 listojiada 
i t iwać będzie do dnia 4 g ru dn ia  b. r. 
włącznie.  i

Księga refera tów w liczbie przeszło 
60 jest już w druku i będzie dos tarczona 
uczestnikom zjazdu oko ło  20 l istopada br.

Skończona farsa!
Przed równo  dwom a laty, w listopa­

dzie 1928 r. pp Jaworowski ,  Mal inow­
ski i inne pączki założyli „rewolucyjną** 
frakcję P. P. S., współpracującą  z rzą­
dem.  Przysięgali  na marszałka  ale odże 
gny w ah  się od jedynki,  którą zresztą w 
Sejmie zawsze popierali.  Na zewnątrz  je 
dnak udawal i socjalistów i obrońców- ro ­
botniczych.

Przyszły  w y b o ry  i maska,  kiepsko 
zresztą przylepiona,  spadła.

„Rewolucyjna** frakcja zgłos iła swą 
listę. Zdaw ało  się, że chcą pośw ięcić m an ­
daty,  k tórych sami  zdobyć nie mogą,  abi 
siać zamęt  w ś ród  robotnikow.  Ale tęskno­
ta do m an d a tó w  zwyciężyła.  Najpidrw 
znalazł się „wyjątkowo** frakcyjny S m u ­
likowski na liście B. B. do Sejmu i ró w ­
nież wyją tkow o  dr.  Bobrowski na liście 
B. B. do Senatu a potem już całkiem p o ­
spolicie Woj tek  Mal inowski  poszedł  na 
popychacza  nafciarza Wojciechowskiego z 
B. B. a Burda na agi tatora  ks. Lubom ir­
skiego.

„Rewolucyjne** fraki okazały  się ca ł ­
kiem pospol i tym naganiaczami  jedynki.

„Radość życia" w Polsce.
Tartak p a row y  f i rmy Bracia Groedel  

w  Skolem zastanowił przetarcie.  Około  
200 robotników pozosta ło  bez pracy.

Tar ta k  p a r o w y  Braci Kwiatkowskich 
i S ka w Stryju został  zupełnie zastano- 
wiony.  Wszyscy robotnicy i urzędnicy p o ­
zbawieni pracy.  '

Jeszezp aresztowanie b. nosła.
WARSZAWA. 27. pąź<P-. (lei. v ł .  R rok in#-  

tor Sądu Ok,- w  Zamościu w /toczy ł sprawę b 
posłowi i\o/dni ' | ,a le  ze  129 n p .  k k. Na polecenie 
tegoż p m k n p i lo ra  j,. pos KoZ(tnibalę aresz tow ano
i osadzono w iwięzienju'. \ '

C H O D Z I n i  P R Z K I ł P ,W S Z Y S T K I M I  <> P Y W l -  
l) RN DR. i

B L IU JN . 27. paźdz. i.P-il. „DcLdsctie Itcrg- 
Zeikilig ' organ r i  ' i r j  'ekjego przem ysłu  (Aoinirze- 
go, omawiając 'katastrofę w Yisdorfip tĄ iże:  ',.'N'lc- 
szc/.ęśćLe to prawdopodopmej nie ' \w v . ,z e ‘ żadndgo 
wpływu na dywidendę, ponieważ fflywidendb za- 

a ranlowsną została 'do r- 19.12. w wysokości 
11 proc. ' ( 1

(U)KKYCIM c e n n y c h  z a h y t k o y y .
P L D A P i SZ"J' 27. paźd /icn i jka .  v' P a l I ś k s -  

t pedycja naukowa węgierskifego'' iMiizeum N a ro ­
dowego odkryła  w okolicy Kiskoi-os ic.inenlarzysko 
z okresu |)lro,)Zowe’go, zawierającó (szereg n ie z w \-  
kle c iek?wydr z,aj,ytków. NliędŻy innenil obolUS 
doskonale '  /.mdiowanyich szkieletów, znaleziono 
.miski, noże, p e r ły  etc. 1

POŻ.YIi t.YNł; YliU. I
SEyl.LLA 27. paźd iernika. (Pal Donoszą 

% O lyures iż gwałtowny pożar, powstały w  ta m ­
tejszym hangarze  przen iósł  się na ipidynki po- 
jdiskjej fermy . \Y jednym  z idomóv. z a w a i l  się 
o ach. igrzej,iąp 7 o^pj" W ydobyło i fi Zwęglone 
zwłot.i < '■

CZTERY (tSDIfY P l i Z Y C I - M i y n  W.YI.ĄCY M 
S IĘ  O W ACH EM.

MOSKW \.  27 pazdz. (Pak) W  liry w amu 
zawalił się dn th  nowow vbud'owanego g in a d u i  ja­
dłodajni robotniczej. W iiżasic 1 alastrofy J osoby 
zostały ranione, w leni jedna ejężko.

CO O EIAH P O W O D Z I .  ,

SWliJftNA £27. jiaźdz, (Ptol.) R o zp o z n a n o  zw ło­
ki 60 oliaf powod;i. C ko ło  5 0 0 'zajputowań uległo 
zniszczeniu . W ysokości szkód trudno na  razje 
ustalić, Konninjkaeja ^olejowa i telegraficzna 
prze,avaria.

N O W E  PO K ŁA D Y  W A G  L A  YY Z.YOf . I j l i l U  DO­
N IE C K I E M .

MOSKWA. 27. paźdz. Pat.) W  okręgu1 Za­
gięcia  Doniaćkj 'go, odkryto nowe pokłady węgla 
kami .nudo, fee ta fu jace  podbn.no |)rź' 'strZeń 
przeszło  iJOO kim. kwadi-alowych. '

Ostathie mm\
LUDWIG LEYYISOHN;

Dziedzictwo krwi . Z t. 8 —
HENRI Mu UTHERLAPT:

Ludzie areny . Z t. 8 1—
EUSTACHY CZEKALSKI:

Szeroki Dunaj . Zr. 7- —
TEODOR DREISER

Niewolnice . . . ’ ZŁ • 9-—
TADEUSZ PEIPER

Tędy 1 P —
ROY

Marzenie i pysk. '. Z ł. 7 1—

DO NABYCIA W  KSIĘGARNI 

LU DOW EJ, 1 

l w ó w , Szajno ch y 2.
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To i  owo.Wieś przed wyborami.
Zaczyna padać deszcz, p rz cdwyb or  

c/ych sanacyjnych ulotek i broszurek.  Wi 
dać — pieniążkóyy jest dużo.  Niektóre b r o ­
szurki są w pięknych, kolorowych okład 
kach

Ino czytajcie ludkowie!  Oto broszura 
niejakiego pana Gduli.. .  (oczywiście p seu ­
donim jakiegoś  dobrze  p ła tnego pana z. 
sanacji).

Ten  „G d u la "  opowiada wpros t  cuda
0 tern, de to sanacja zrobiła dla w'si. 
Starała się podnosić ceny zboża,  dawała  
kredyty,  parcelowała  i tak dalej.

Ale tu „ G d u la "  wypadł... Nigdy bo ­
wiem jeszcze, dosłownie,  n igdy jeszcze 
na wsi polskiej nie było  takiej nędzy, jak 
t e r a z !

Trzeba powiedzieć prawdę,  że dla 
rolnictwa sanacja robi ła to i owm, ale 
mając na oku przedewszystkiem  obszar 
ników, którzy sanację popiera ją.  Dla tych 
swych ulubieńców p ró bow ano  podnieść 
ceny, ale cena i tak wrnbec kryzysu sp e ł ­
zła o połowię, o 50 proc.

Kredyty  Y Owszem,  ale też p rzede­
wszystkiem dla obszarników.

Parcelacja ’ Owszem,  ale za gr ub e 
pieniądze. Taka  parcelacja,  k tóra  nie ch ło ­
pu, ale przedewszystkiem obszarnikowi  by. 
dogadzała .

Nie mówi  jednak o najważniejszych 
dla wsi rzeczach. Np.  o podatkach. O p o ­
datkach nic. Dlaczego ? wszak w po d a t ­
kach odzwderciadla się najlepiej istota ka­
żdego rządu.

Dlaczego ten „pan G d u la "  nie o p o ­
wie. czytelnikom, jak to na wiosnę 1028
1 oku, tuż po wyborach,  sanacyjny rząd 
wniós ł  aż t rzy now e1 podatki ,  i to wszys t ­
kie na chłopa.  Dobrze  to sobie trzeba 
p rz y p o m n ie ć ! Jakie to były  podatki  ?

1. Gruntowny. Podwaja ł  dotychczaso­
wy j todatek gruntoyyy.

2. Budynkowy.  Od każdego budyn 
ku, od każdej chałupy ciężki nowy  p o ­
datek.

3. Sta ły podatek mają tkowy,  — me 
zależnie od d aw nego  podatku mają tkowe 
go.  Ten nowy, niezależnie od powyższych 
podatków gruntownego i budy nk ow ego,  
miał  ściągać po 4 i 5 procent  od wartości  
majątku,  to  znaczy znowuż od każdej 
< liałupy i gruntu .

Ale Sejm te projekta sanacyjne odrzu­
c ił!!  I yy ten sposób,  d/ ięki  Sejmowi, 
sanacyjne p om ys ły  pod atko we nie weszły

„llhr. Związek Hatolicbi".
W e/o ra jsZ i '  „ P i to  tj^ł i sza  odezw ę  u u d ro p o -  

hU  S z o p h c k ie ą o ,  w z y w a ją c ą  w szy s tk ic h  k a to l i ­
ków t k r a i i k ó w  do o rg a n iz o w a n ia  sję  w u t w o i /o -  
ńyiTi n i e d a w n o  , ,Z \ \ j ą zku  K ato lick im

Organików anje lego 2 wią/.kn u zasad n ia  mclr. 
szcply.ciki o |,roną wiary katolickiej 1 moralnością 
pr yez tm  / w .ą z e k  ten m a  działać ,,na gruncie 
legalności wopee jiaństwa, klórogo jesteśmy oby - 
w le l . irn . ' — ji.k odezw a. [

W sprawach ak tyw nej polityki które n i6 na- 
i. izają wiary katolickiej, członkom lego /w iąZktf  
pozosiawia odezw a catkow jtą  swopooe.

—O—

w życic Ładnie by dziś wieś polska w y ­
glądała podczas kryzysu,  g dyby  był;, 
wprow adzone teszc/e te trzy podatki  s a ­
nacyjne !

Ale „jtan G du la"  mc o tern nie m ó w i ! 
Broń Boże! Jakby to wyg ląd a ło  w ustach 
sanatora,  że sanacja chciała do reszty 
wieś zgnębić j todatkanu,  lecz Sejm u r a ­
tował  ?

Więc  „pan G d u la "  milczy. Wol i  o p o ­
wiadać,  jak dla obszarników rząd cenę 
zboża s tarał  się podnieść i jak z tego 
nic nie wys zło !  1

Takie są te żół te i różowe broszu

t

Co nas łączy i
Idziemy do w y b o ró w  ławą.  Chłopi  i 

robotnicy całej Polski wsp ó lnym  frontem,  
z jedną myślą i celem.

CO NAS ŁĄCZY?
Obrona prawa, chęć, by w Polsce 

p ra wo rządziło,  p r a w o  jednakie dla w^szyst 
kich, bo każde naruszenie p ra wa oznacza 
krzywdę biedaka.  |

Obrona W olności, bo tylko w  w a l ­
nym kraju chłop i robotnik mogą  bronić 
swrych praw i interesów.

Czarna dłoń jednako sp racowana przy 
p ługu  i bronie jak przy heblu,  kowadle  
czy maszynie.

W spólny los Liebermana,  Witosa,  Ba­
gińskiego,  W rony i innych przedstaw icieli 
robotników i chłopów,  uwdęzionych w 
Brześciu.

teczki, k tórenn zasypuje się wieś > ra­
mienia Bebckóyy.

Nic nic wskórają  te broszurki.  Wieś 
tonie w nędzy,  chłop za 5 - 6  złotych 
musi sprzedawać korzec ziemniaków,  k tó ­
rych obró bk a i wydobyc ie  kosztowało  
go  prawie tyle samo.  A za eo wobec 
tego  kupi sobie i rodzinie od icż, za co 
nabędzie ar tykuły ,  których na wsi nie 
produkuje ,  za co pośle dzieci do stk:«ł) ?

Tak,  tak... Głosuj ,  chłopie,  na jedyn 
kę, a będzie ci się działo tak dobrze,  jak 
dotychczas. . .  A może,  a prawdoj todobnie  
będzie jeszcze gorzej. . .

czego ctoemy.
CZEGO CHCEMY ?

Wolnej ,  Niepodległe j  Polski Ludowej,  
Polski, k tóraby była matką dla ludzi pra­
cy.

Rządu,  k tóryby miał  zaufanie ludu.
Sejmu,  k tóryby  miał  możność obra 

dowa ć i uchyyalać us tawy dla ludu
Kontroli  nad groszem publicznym.
Zmiany  podatków',  aby ulżyć pracu­

jącym a ohciążyć bogaczy.
Ziemi dla chłopa,  warsz ta tów pracy 

i ludzkiego bytu  dla robotnika
Te g ł ó w n e  i inne has ła połączyły

nas.
Złączeni chłopi i robotnicy są potęgą.
Dnia 16 l istopada i 23 l istopada wrz u ­

cimy wszyscy do  urny wyborczej  kartkę 
z. numerem 7

i zw yciężym y.

•Pytają ImlMsk.i: J.ik lo t,yć może. aby jeileii 
■/. p.Zy ,ó<lcó\v Łhrze-.k ijańsk,ej Demokracji k.s 
.Szydekski mógł kandydow ać Z dsty Be-Be a inn> 
paniko „du-Ześeijański. , i bardzo  -demokratycz­
ny* pan z lejże Chadecji , prol. Tli ulic. I. Zw. 
..święta '1 ulia*' na wiecach ac ildwat za listą, na 
której czele słoi marsZ PjłsmUki, — skoro  — no. 
Skoro w twierdzy hrZeskiej są uwięzieni czołowj 
Indzie tegoż stronnictw aż

Pytają ii.dyiska .lak to pye może, aby „decy­
dujące czynniki roZwiązj w ały konterenyje prz^rt 
wyborcze P. P. 3. Z a  lo, że n a  sali znajdzie się 
np. chłopczyk dzicsictioletni (laki wypadek z d a ­
rzył się w v w y m  '1'argu) a  mieroZwiązywały 
zgrom adzeń Pepc, n a  k tóre  p rzychodzi  dużo, 
di.żo dzieci ytakje Zgromadzenja  przy  udziale 
niedoroslkow odbyty się w niedzielę wc Łwowro).

Py ta ją  ludziska ,lak lo być może, aby  w ła ­
dze n ic  roZw pizy w ały zgromadzeń Be-be za n a ­
woływanie do łam ania  konstytucji, a rozw iązy­
wały zgrom adzenia  opozycji , ńa 'l.iórych nawołuje 
się do Szanowania lio.nslyhicji ? Zapylasz  czyte t-  
niisu’. o eo ichodzi i Owóż w rezolucjach uchw a­
lonych w n ied ^ c lę  we Lwowie bebe nawołuje 
swych zwolenników do glosowania  jawnie, cci 
jest sp rzecZnc /  kcr.sty lu.cją i oj,owiązującą 
ordynacją  wyborczą. Więc pyłają ludziska, jak 
10 byś inoże, jfc>> ri. ,co gwałcą kouslyi uleję, .no- 
•£li lo robić bezkarnie?

Pytają lmlzie: lak lo j,yć może, aby bojówki 
.SMiaeyjnć mogły l)VĆ uzbrojone, slrZelać do n ie ­
winnych ludzi i demolować lokale, żeby wy­
mienić pandycki napad n a  redakcje „Dziennika 
L u d .”, na wiece Centrolewu J 1. wjześiiia i I. d. 
gdy równocześnie urZądzu się w kolach opozycj; 
po.sziikiw.inia Za bronią, lam (gilzie jej n iem a 
„na  wszelki wypadek konfiskuje sic nawet... p a ­
miątkowe s z a j je ?  r

W lele j.inycb jeszcZe py tań  zada ją  ludzie w 
dzisicjsZycb iiicspokojnych czasach  -  ale wjele 
z tyeli Zapytań m usi na ra z je  pozostać bez odpo­
wiedzi.

#
JeszeZe dwa słowa pod adresem polskiego 

Radja. Radiostacja lwowska wysiała do prasy n a ­
stępujący kom unikat y'

„ w  zw iązku t z  jt ttarpeloejanii prasy a n ty rz ą ­
dowej co do oilc.zylów rządow ych , transm itow a- 
ttycli również przcZ radjosta.eję lwowską, Pol 
skic Uadjo v v jaśn ii ,  żc n a  podslawie a k tu  k on­
cesyjnego' z. rżądem , Polskie Badjo obowiązane 
,jesl w  (ciągli 2 podzyn na (do),ę (nadawać i/.a (pośred­
nictwem iwych slącyj wiadomości tuł>. 'odpayty. 
nadesłane przeZ ins ly tu tje  państwowe ,

T y le  kom un ika ' .V ja zapylam: CZy zapo ­
wiedzi, że Repo u iZądza  zebraul.o. również ,są 
nadsyłane przez instytucje rządow e? A  arogancki 
w ykład  byłego m inistra spraw iedliwości M akow ­
skiego, \y którym  tell kandydat na posta z ram ie­
n ia  opo/u rZądowego wylewa! na sejm kub ły  
pom yj —  czy lakże był nadawany prZez inst\ 
tycji pańslw ow e? A  oopisy różnych, przeróżnych 
'Kandydatowi z lisly Bepe, yZy loin.Klav.aue Z h a ­
lo wic, fj/v z W ; lin a. z W arszaw y jnzv też (\raI.owa 
lakże ? ’ '

Bobrze o tern wiedz jei

Z dnia.

Prawili, święta prawda!...
YY snnacyinym .KuTjerkn K rakow skim ” za­

mieszczono w m .  2bń /, 25.1). tn. jakiś id jo hzm  
o „zakam uflowanych ą jm lac h  niemieckich ' w Al­
zacji j> l. , Święty .lóZ-ef.. bo lszew ik”, pieśń 
niejakiego „Klggr , («zy  nie p Ligockiego 
Zlic/.y nającą się od następujących ^lów:

i ..Dzieją się napraw dę  rZeczy. o których 
n ie  śnito się [j lozofonn I wprost" w ierZyć sję 
n ie  chee w możliwość różnych „kwiatKÓw 
otum anionych mózgownic hidZkicb. 1’oco tu 
ko m en ta r2e — eZyiajcie szanowni ])rzvjacieh* 
„I. K. ( ” — tfzytajeie! i .
P raw dą  KŚwdęta' p r a w d a ' Dla o tum anionych 

mózgownic ludzi ich nadaje  się jedynie  dewiza- 
„Czytajcie Ilustr. Kip-jera CodZjenneio B.

 O   ;

Katastrofy orkanu w Meksyku.

W osialnich tygodniach Meksyk nawiedzony Został k i lkak ro tu je  katastrofami orkanu, k tóre  
pociągnęły za sobą w,ele o f ia r 'w  ludziach l w yrządziły  znaczne  szkody. Na rycinie — obraz

zniszczenia  w mieście PaLchuna. 1

Ą. W A R N O D .

Zbrodnia 
w kabarecie.

Tak,  panie sędzio, przys ięgam p a ­
nu, że  powiem wszystko,  co wńeni, o 
dramacie,  taki rozegra ł  się w „Eden ie" ,  

a k  wiem bardzo mało.
#

— Co robi łam te j nocy Y Jak każde­
g o  wieczora,  byłam w foyer „E d en u lk  
me dlatego bynajmniej ,  że robi mi to 
przyjemność ,  tylko, żc żvć t izeba ,  wszak 
prawda ?

Wiem dobrze,  panie sędzio, że nie 
ma to ża dnego związku ze zbrodnią,  lecz 
chcia łabym,  żeby pan wied/ ia l ,  K ,,m 
tćre s"  fen - jak to s ię  mówi uprawia­
łam tylko dlatego,  żernie mogę  inaczej... 
A więc w czwartek,  podczas  przerwy,  
zauważyłam trzech panóyy w bat ze. J e ­
den z. nich miał drobną,  pociągłą tyvar/..

Chłopcze,  poczęstuj  innie szkła 
neczką 1 — zaprezentowałam jtiu się.

Przykro mi, moja mała  od 
powiedział  mi — ale dzisiejszego yyiec o 
ra przyszl iśmy tu mc dla zabayyy.

Trz ymał  yv ręce czarny notesik i coś 
yy nim zapisywał.

To się przyda do t rzeciego aktu 
— rzekł do syyego k w a rzy sza ,  wyso

kiego mężczyzny, p odobnego  do aktora.
A może ty czems mnie uraczysz?  

-  zwróci łam się do niego.
Dlaczego nie yystąpisz. do tea tru  ? 

rzekł mi nagle.  Jes teś ładna,  yvy 
glądasz,  jak tizieyyo yttka, miałabyś yviel- 
kie powodzenie.

Nie znam nikogo.
— T o  nic me szkodzi o dpow ie ­

dział mi na to. Zajmę sic tobą i po 
staram się, byś  się dos tała do Komedj i 
Francuskiej.

Dlaczego . .nabierasz" tę małą,  
plotąc jej takie brednie ? odezwał  się 
teraz tr/ec. ,  kiory  dotąd w milczeniu cią­
gnął  jakiś napój przez s łomkę.  Był star 
szy od tamtych obu i miał mmę smulitą 
i znudzoną.  <

Rozpoc/ynał  się akt  drugi .
W racam y  do loży i -ekł ten

yyysoki.
We /c ie  mnie! r / ekł am  

Starszy jtan /.yyróeił się do mnie:
Zg ad 2 ar.11 sic, żebyś poszła z na- 

tiii na chyyilę, ale posłucliaj,  eo ci po- 
yyicm. Znam kogoś,  co yy wstępuje yy re 
yy u, a ponieyyaż nie chcę mieć lustorji, 
uprzedzę etc, g dy  będzie miała yyyjść na 
scenę, yyówczas yyyjn/iesz natyehmias t,  
czy słyszysz ?

I /  uns talowal iśmy się wŁ c/.yy dro  w 
loży p . / y  scenie. Kur tyna poszła yy gorę .

Nie, panie sędzio, nic mc mówi#. 
Miał minę /.asmucortą i wy dawał  się o- 
czektyy ać czegoś.  Z ntenacka, jakby się 
ocknął  ze snu.  W  tym momencie ten

wysoki szejtnął mi do  u c h a :
— Oto żona jego,  ywjdź c /cm pię  

dze j !
Na scenie ukazała się Neira.

To  ma być jego żona ? — rze­
kłam.  Nie mnie brać na takie kayeały. ' 
To  jest kochanka Br a/y l i jo  yka J

N u  yyiem dlaczego, ale to zdanie 
s tało  się jakby ukłuciem Mały wzruszył  
ramionami .

Jakże jesteś d o w c ip n a ! Ale ed- 
nak idź sobie.  M am y yyażiie sprav.y do 
omówienia-  Spotkamy się później.

Poczułam się dotknięta tym ywkrę
tem

Czy powiedzia łam co z ł e g o ?  Mó 
wię tylko p r a w d ę :  jest kochanką Bra/.y 
lijczyka, ta Neira a ze ,,forsa"' , którą 
ma od niego, jej nie wystarcza,  widują 
ją często u starej  d ‘Artois na ulicy Saint- 
Gcorgcs .  Jak ktoś ro / r / i i tny  prayyda ? 
pieniądze rozchod/a  się szybko.  Ale eo 
w tem yys/.ystkiem naj /abaw niejs/ .e: opo- 
yyiada, że ma męża,  legalnego,  który  yyie- 
r / r  yy jej c n o t ę !

M i k / d i  przez clnyiię, a potem ten 
mał y  ścisnął mi ramię, szepcząc mi do 
u e b a :

Dość t ego!  I wynoś  mi się natych 
trniast: inaczej pożałujesz tego !

Tam ten  jednak,  ten stary,  zapytał  
mnie zupełnie spokojnie:

Znasz Ncirę,  mała,  i wiesz, z kim 
obcuje ?

— Nie słuchaj  gadania tej kokoszk i ' 
t łumaczył ,  mu tamci. — Widzisz prze­

cież sam,  że jesi  niet rzeźwa!

— Nie t rz eźw a?  J a ? !  — T y m  razem 
rozgniewa łam  się na doore  i zaczęłam 
wyciągać yy^szystkie brudne historie,  o 
k tórych yyiedziałam, a nayvet dodayya 
łam jeszcze, co mi do g ło y w  przyszło.

Żal tni — m ów iłam  — poczciwe­
g o  człowieka dla takiej kobiety,  która 
tak mu się odpłaca  za to, żc pisał o niej 
a r tykuły ,  p i / eds taw i ł  ją dyrekloroyet i 
d o p o m ó g ł  do yystąpienia do teat ru.

*

1 o prayyda, panie sędzio. Nie wiem 
jak się pan domyśl ił  ? Zmieni ł się na tyva 
rży, zbladł zupełnie i yyybiegł z loży 
bez kapelusza,  bez płaszcza, jak oszalały.  

*

Tak,  jianie sędzio, , to wszystko.  
U ;yvyjscia zauważyłam jakieś zbiegoyyi 
sko. Opoyviadano, że Neira zos tała zabita 
kilku yyystrzałami z reyyolyy eru przez ja 
kiegos osobnika bez. kapelusza,  k tó rego  
przepuści ł  port jer ,  bo był  to zna jomy dy 
rektora.

*
Co,  ja udaję  g łupią ?... Zapewniam 

liana... nie znałam yy-cale osób,  z k tóremi  
rozntayyiałatn. Dlaczego jran tak na mnie 
j ia t r /y  ? Ran sądzi, że... Nie, to niemożli  
yve... T o  nie był  on. T o  nie jc jestem t e ­
mu wintu*. Prócz  tego,  zresztą, nie by ło  
pra wdą ,  co mu oj iowtedziałam W y m y ś l i ­
łam to  wszystko,  jx)nieważ zazdrościłam 
Neirze,  że występu je  yy teatrze. . .  T o  nie­
p ra w da,  bo ja nawet  me znałam yycale 
Neiry,  nie znałam jej.

— o —
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K r a w i e c  — l o t n i k i e m -

Pomocnik krawiecki J a n  Genser z Piesemlorfu (S ń J^ t t rg )  sk o m p ilo w a ł  Z drzew a i papieru 
tloo p..kov\ania aparat lotniczy, n a  k tó rym  w.zniósł się n a  wysokość 22 m. i po |>r/.o),yeiu

200 m etrów  w ylądow ał gładko. i

Komu tu wierzyć
Dwie mstytucje pańs twowe wystąpi ły  

niemal równocześnie ze sprawozdaniem,  
mającem na celu oświetlenie sytuacji g o ­
spodarczej.  I g d y  Bank G ospod ar s tw a 
Kra jowego usiłuje czytelnika nastroić opty  
mistycznie, Ins tytut  Badania Konjunktur  
Gospodarczych i Cen mówi prawdę ,  o 
wi jając tę p ra w dę  o ile możności  — w 
bawełnę.

A więc t a k :
Instytut  Badania cen s twierdza 
„Na rynku pieniężnym nas tąpiło we 

wrześniu pogorszenie.  W k ład y  w ban ­
kach i kasach '  oszczędności wykazały  
dość znaczny spadek,  oon.żyły się .uirsy 
wszelkiego rodzaju papierów war tościo­
wych,  zmniejszyły się rezerwy kruszco­
we i wa lutowe Banku Polskiego^4.

„W  drugiej  dekadzie października 
spadek  rezerw dewizowych Banku Po l­
skiego był  już znacznie mniej  intenzywny,  
co insty tut  bad.  cen. t łumaczy głów nie  
pew nem  uspokojeniem na rynku Z e w n ę t r z  
nym i pewnem  odprężeniem sytuacji w a ­
lutowej  w  Niemczech,  jak również częścio­
wo sezonowym wzros tem  podamy dewiz 
pochodzących z jes iennego ekspor tu  ar ty  
kułów rolnych44. 1

W e d łu g  oceny Instytutu w  przemyśle 
włókienniczym  nastąpi ło we wrześniu roz 
szerzenie wytwórczości  — ale niepomyśl  
nie1 przedstawia się sytuacja w handlu 
detaj licznym w y ro b ó w  przemys łu  wło 
kienniczego. W z ro s t  ob ro tów  we wrze 
śniu nie osiągnął w b. r. nawet normaP 
nych rozmiarów sezonow ych. Ludność o 
kazuje pewną rezerwę w zakupach a r ty ­
kułów  włókienniczych.  Niedostateczny  
znyt może zmusić przemysł  do ograni 
czenia produkcji tow arów  zim owych.

Co się tyczy przemysłu  w eglow egc  
— to  również w s tosunku do konsumej i 
za wiele g o  w ypro du ko w ano .  Instytut  ba 
dania pisze o tern tak:

„Wydo by cie  węg la  znajduje się już 
na dostatecznie wysokim poziomie  i praw 
dopo do bn ie  nie będzie więcej wz ras ta ło  
w poważniejszym s topniu zanim nie bę 
dzie uruchomiony w silnie iszych rozmia­
rach i nie zwiększą się przewozy na ko 
lejach tembardzie j ,  że widoki zwiększenia 
ekspor tu  nie są znane44.

Ty mcz asem  — „czekaj tatka latka41. 
Instytut  kończy s w e  sprawozdanie  wy 

rażeniem przekonania,  „że dość szybkie 
w ostatnich miesiącach tempo wzros tu  
produkcji  ulegnie w najbliższym czasie 
zahamowaniu i jest nawet  m o/ l iwy  przej­
ściowy (? )  spadek wytwarzania w mie-i 
siącach z imowych niezależnie od sezono-.

Protest starych panien.
( ' .zocboslowacja t o  z m n  ir w y d a ć  jnjeulłulgp 

już  u s ta w ę  nak ład ;  ją,g.ą p oda tk i  na  s t a ry c h  kuwh- 
ie ró w  i n a . ,  s t a f f  p a n n y .1 1

S k u s z ą  s łu p a  p łeć  w Z w iąz k u  z lem  o r g a n i ­
z u je  wiece ,  / g r o m a d z e n i a ,  uchw ala  rezo luc je  '■ 
p ro le s la m i  p rzec iw  |Cgo r o d Z i ju  — ,,r ó w n o u p r a w ­
n ie n io m

W e d łu g  k o p ie t  c zesk ich ,  m ięc i /y  s t a ro k a w a -  
le rs lw em .  a s ta ro p a n ie ń s tw e m  jes/ k o lo sa ln a  r ó ­
żnica.  K a żd y  m ęż cz y z n a .  jeżel,  zer-lue,  m oże  się 
ożenić ,  b i a ł e j  je ,t ze  s ł a p ą  płcią . I s tn ie je  p r z e ­
cież  d u ż a  n a d w y ż k a  kopiet ,  k ló ra  n aw et  po  o ż e ­
nieniu '  się każd eg o  . .ż y ją ce g o '  m ę ż cz y z n y ,  p o z o ­
s t a ła b y  j( ijjfZe d ość  z n ac zn a .  h a s t e p n i e  zaś  wielu1 
m ężczyZ n .  k t o z u n  s ta n o w isk o  p o z w a la  na  z a ło ­
ż en ie  o g n isk a  d o m o w e g o  s t ro n ią  <Vd tego 'Oljowiąz/- 
ku: .społecznego.

I o b y ło b y  niesprawiedliwości:}  —  woła ją 
p a n n y  —  o b a rcz o n e  .stn ropnm em dw i in. a b y ś m y  Zn 
m ężezyZ n ,  .sapolująey('h inałżeń.,1 wo, mieli  p o ­
nosić  c ięża ry .  i

w e g o  spadku zatrudnienia po ukończe­
niu sezonu budow lanego44.

T ak  ocenia sytuację Instytut  badania 
cen i kunjunktur gosp.

T ro c hę  inaczej pat rzy na rzeczywi 
stość Bank Gosp.  Kraj,  na k tórego c/.ele 
stoi gen.  Górecki .  Twierdzi  naprzykład,  
że „zbyt  w yrobów  był  nadal ożywiony44 
aby  za chwilę przyznać,  że „jesienne o- 
Ż3’wienie ob ro tów w handlu by ło  niewiel 
kie44. Twierdzi ,  że „na rynku pracy za­
znaczyła się dalsza p o p r a w a 44 g dy  wy 
mieniony Instytut przewiduje spadek za 
trudnienia.

Cóż pomogą  frazesy,  które są zaprze­
czeniem rzeczywistości ?

Największy i zawrotoą wprost sumą opłaceny prze? Metropolitan Operą w New lorku słynnyLAW REN CE T IB B ETT
Z aśp iew a i i/króltc : w KU I* < łSIWO.

Prasa paryska publikuje sensacyjne 
informacje o mającym niebawem nastąpić 
zwrocie w dotychczasow ych s tosunkach 
politycznych między rządem faszystów 
sk.m włoskim a Watykanem.

W e d łu g  „ O e u v re “ , który  twierdzi,  że 
posiada informacje z absolutnie pewnych 

rodeł ,  Mussoliiii usiłuje umocnić swoją 
władzę  przez koalicję z elementami  roz 
wiązanej przezeń partji  katolicko ludo­
wej  „p o p o la ró w 44. Zapewni ł  oni sobie w 
tej sprawie

aktywne popalcie Watykanu, i
który  wywie ra  silny nacisk na jednego 
z czołowych członków tej partji,  a nua 
nowicie b. ministra f inansów w gabinecie 
Giohl t iego,  Medę,  aby go  nakłonić do o- 
bjęcia teki w obecnym gabinecie.  W p r a w ­
dzie Meda z całą stanowczością odrzucił  
tę propozycję,  ale mimo to papież, któ- 
rego sympat jc  dla faszyzmu są pow sze ch­
nie znane,  kontynuuje  swe starania,  aby

pozyskać demokratycznych katolików dla 
dyktatury .

W spo mnian y dziennik twierdzi że je 
go  informacje zos tały całkowicie potwie r­
dzone przez b. włoskiego ministra spraw 
zagranicznych,  lir. Sforzę i b. przewód 
cę lewego skrzydła „ p o p o l a r ó w L . u i g i e -  
go  Ferr arę ,  k tórzy mieszkają chwilowo 
w Paryżu.  O bydw aj  politycy odnoszą się 
do inicjatywy Mussol in icgo i  wielkim sce 
tycyzmein.

Sforza oświadczył ,  że zabiegi papieża 
w kierunku ura towania  dyk ta tury  włoskiej  
spo tykają  się

w sferach n iższego kleru w łosk iego  
z biernym uporem, 

podczas g d y  Fe rr ar a  dał  wyraz  przekona 
niu, że g d y b y  się nawet  połączonym w y ­
s i łkom Mussoi in i jgo i kościoła powiodło  
poz}'skać dla swej  sp ra w y  kilku pizewód-  
ców popo larów,  to katolicko - d e m o k ra ­
tyczne masy we Włoszech wypowiedzą  
im posłuszeństwo.

Kio UĘdzśs g i o s M  na sa d ę .
„AB( ' zastanawia się nad  t a n ,  kto też bę­

dzie glosował n a  .sanację pi-Zy naclLhodzącycJi 
wyborach i pisze:

„Oczywiście, odda swe glosy l i 'Zna  garst­
ka- pierwszol,iygacl2isl<)w, cy.yli grupa jmPko-w- 
ników, uważająca się. za sól sanacji. Obol nich 
karn ie  oddadzą swe glosy n a  sanację bebesow- 
c-y, którzy w ysunęli. ,.rev oliicy jny ’ progrątn. /  
lemi pierwszemi b rygadam i pójtiżfo słynna cz w a r  
la brygada pomajowa. Są lo ‘̂ żubry liie.świcskic11 
i dzików ,.kie karmaZyny, slow cni konserwatyści

Dwa razy daje, kto szybko daje.

Ali wdowom i sierotom po ofiarach okropnej  
n a jśz .p  -z i pomocą, urządzono w  1c4 m ie jscow o* i

doraźne

k.ulaslrofy kopiiIni:,nej w 
prowizoi yrZiie pjUro. v
zópomoyl

Alsdort przyjść  Z. 
klórem iwA pługa

j a k
się

W czasie sj rzeczki zmordawhł
swego kolegę.

Onegdaj  do szpitala p r / y  ul. Smolnej 
w Warszawie  późno po północy nieztian. 
ludzi przywieźli taksówką jakiegoś ran 
nego  młodzieńca w stanie b a r d /o  g ro ź ­
nym Młodzieniec ten miał  wybi te oko i 
naruszony mózg.  G d y  zbliżył się doń le­
karz,.  zdążył  wys/ej i tać tylko jedno s ło ­
w o :  — „Socham i — co o /n ae / a ło  nazwi 
sko, poczem życie zakończył.

Sekcja lekarsko - sądowa ustaliła, iż 
śmierć nastąpi ła od g w a ł to w n e g o  uderze­
nia os t rem narzędziem w oko.

Policja śledcza rozpoczęła dochod /e  
nia W  drodze w ywia dó w s twierdzono,  
iż zm ar łym był Aleksander Socha,  liczą 
cy lat 25, czeladnik r/e/nicki ,  /ani.  O gro  
dowa 51. i i

Policja ustaliła,  iż późnym wieczorem 
krytycznego dnia S. wracał  z kolegar.i. 
swymi:  W ład y s ł a w em  Kłos/ewskim,  J ó ­
zefem Kalinką i Herszem M en d /en em  do 
domu

Na ul. O g ro d o w e j  przed domem  nr. 
4Q, gdzie towarzystwo miało się poże ­
gnać  z zamieszkałym tam Kłos/ewskim,

między tym ostatnim a Sochą wynikła 
kłótnia,  k tóra wnet  przybrała  gw a ł tow ny  
charakter .

Sprzeczka na tle jakichś wzajemnych 
uraz zamieniła się na g łośną  awanturę ,  
w czasie której  Kłoszewski  wyją ł  nóż 
kieszonkowy i z błyskawiczną szybkością 
w bił swem u przeciwnikowi „szpikulec44 
scyzoryka prosto w oko.

Socha zachwiał się i /  pr/era .  ' iwynt* 
krzykiem padł  na chodnik.  Towarzysze  
Sochy rozbiegli się.

Wkró tce  potem jacyś przechodnie  za 
u w a żyw s /y  leżącego w kałuży krwi m ęż ­
czyznę, odwieźli go  taksówką na stację 
pogotowia  ra tunkowego,

Kłos /ewsk.  został  za t i / ym any .  <
Przyznał  się do zamordowania  kolegi.

Dlaczego? — badają go.  — O  co 
w am  p o sz ło ?  Czy byliście p i j am ?

— Nie! brzmi odjiowiedz.  -
Wszyscy byl iśmy trzeźwi.  1 ja tez. Nic do 
do  siebie nie mieliśmy. Nic...

Młodoc ianego zabójcę osadzono w 
więzieniu

sanacji. Do tej ęjsUtnay b ryg ad '  przyłączyła  « ę 
oslalnio nowa", pry^ada. tołsiojoweów, 'zgrupowana 
v sekeic i i jcp .rm i\v iam a się 7-ht; lo i, któr/.;. 
korn ie  zginają kark  prZed izteni, bo brak im rhu- 
raktepn do walki, Im bie o .psychice n iew oln i­
ków, kiórzy Zdolni są  tylko do podniesienia 
rą k  i .cfe^plip! , poddajem y się“. (

Wreszcie n a  o k res wyporrZy pozyska ła  so­
bie sanacja njezwykle cenne brygady sZtuhno- 
we aiie pyta jąc  kio zacZ, pyle chcieli gipsów ic 
Sądząc Z. odezw y  wicrno-poddańczej ogłoszonej 
w pras ie  .sanacyjnej, będą glosować na jedynkę: 
1) Cyganie z k fó .em  K\v;ekicm n a  c/,oi'e, który 
już wśród bieia w kolty miedziane i lnobenki Ż 
dzw onkam i ogłosił swój akces do sanacji 2) W 
rjawiei z arcyp. Kowalskim na cZelc. który j/ui 
miał w lej mierze. opjawiciij- ogłoszone w Ma­
riawickiej „Myśli , \ a r odo\,v | — na tu ra ln ie  / 
clióruin mandolinistek, a  lo :za\\sZe kilkaset osóii, 
d) Machomelanie również wypowiedzieli snę- Za 
sanacją  : oljarowali nawcl swo) 'półksiężyc, na 
jedynki, 1) Karaimi z Troek. Znani z up.ruwy 
•słynnych ogórków Irockich, a ogórki ■ lo ji-zec.Ż 
pardzo po ż ' tecZ na ,  jako dodatek do kiełbasy w \ 
borezej. fi) W i-csZci. żVdzi z 'pod 'znaku p lvirs.:-,li 
| , ranna, k ióry  wyslo-.ował do pa ir i  preinjera |>il- 
.sudskiego 1 jst zaczynający się od  słów 

„Bierz w ładZę i p r o w a d ź ' ... 1

Znak czasu.
Do łańcucha wypadków, iluslrującycli obecne 

w arunki pracy w przemyśle, jnoże im  dołącZyć 
jeden jpirdzo Znamienny laku Olo dowiadnijenr, 
się o śmierci błp. \ \  ilfa Dillela , który p racu­
jąc, oslalnio \)\'yv/ dwa łata w firmie „TepożeB 
I,. Prop |icr .  i l .  1’łockier i Bcia (loldreim w Zu- 
paniu i mając na nlrzyinaniii rodzinę  sk łada ­
jącą się z cżtereu'h losó|,', Z feużą miesięczną WO 
zł. pod igrożbą redukcji prano wet stale 14— m  g o ­
dzin dziennic m im o /‘lioro[,y. Nadto nrusial po 
powrocie z lasu prZez k i lka  godzin pisiać w 
kaneelarji raporty  z odp; lej pracy dla Centrali 
kancelaryjnej. 1 'r /ędn ik  kaneela-yjny Zoslal b o ­
wiem zredukowany, a pracę jelgó Zwalono na 
dwóch urzedPików niałiiptaWiyjnyDi, ZmuszajiK 
ich do odrabianiu lej pracy nadliCzbowo neZ 
jakiegokolwiek v ynagToilzenia. O upeZpieczeniii 
liracowinka Iiiuna ani siysfepć n ie  ehCl.da. Gdy 
W li illel zlgłosit ,;ię jako pow ażnie icliory,, a 
Kasa chorych jako takiego |go nianała, la mWet 
wysiała  go do Stryja, (wtedy f in n a  w śfad z.a jpin 
wysiaia  po Jańaa  V. naknżem , hy bezwzględnie1 
natychm ias t wracał,  jako że jest koniecznie vpo- 
1r ;epny. Kolega len nie będąc Zorganizowali , nu 
stojąc pod pręgierzem redukcji niewolniczo wy- 
k inywai zlecenia lirmy i chory  powro°ił do 
pracy.

V końcu, jgdy oslalnio ,soki wyciśn;ę,o  z 
lego czt o wiek a i już rozchorow any  n a  dobre 
n ie  podołał pracy — został Zrcdiikowiaiiy. P o ­
niew aż firma żadnych v kładek do ZI P F  nie 
" l i ła ra ła ,  a nav cl ’dro«ą egzckucy jną me udaiu 
się ocl nuoh wkiadek jśyiągnąć, /.I I’ zasi łku  ętio- 
reniu n ie  wypłachł. f

W tyeli w arunkach  ojcicio 'p - n ę j  rodz im  
liczący lal l i Znalazłszy się lu-z ś rodków  dr 
życia oi iz możności pryyyalncgo lecZenia, zm ai i  
w kilka miesię y |io opuszczeniu wui-szlalii 
[iracy. ’ 1

Howe transport; emigrantów.
W pierwszej połowie paździer njka wvje*cha- 

łv do ArgęnlMiy, Kanady i S tanó "  Zjcdnoczo- 
iiych nowe Iransporly emigranlów flv liczbie 298 
osop, or/.ygolow rnyoh do podroży prZcz Syndy­
kat 1 migracyjny. W ymagane od emigranlów for­
malności wyjazdowe Zostały Z.dal winne przyz 
Oduziały i ‘ \gcn lu ry  Synuyk ilu Kmigruey jnego

( i o i o w e  d o  wyj l izi l ł i  li m s p o r t y  p r Z y p y ł y  j iod 
o p i e k ą  u . z ę d n i k ó w  S y n d n k a l u  l i u n g r a c y j t l c g o  <lo 
NYars / J iwy,  s k ą d  ni l  idy s ię  d o  p o r t o y  ivu o k r ę h  
Nalei ' . '  podkreś l i ł - ,  ż e  S y n d n k a t  I ś m i g r a c y j n y  u -  
(lv i c , 1 e m i g r a n t o m  ws Zc t ki  h Ii l ioi i i iac.yj  o r a z  i io-  
m o c y ,  a l a l . że  wy r i i p i ń  d o k u m e u l y -  p o d r ó ż y  b e z  
ż a d n y c h  o p ł a l  z.e s t ro i iy  e m i g r a n l ó w .  P o  i n l o n n a -  
e j e  żg i us Zae  s ię  o s o p p . u e  lui i  p i s e m n i e  d o  Syn-  
n y k a t i i  I n i i g i ' a e y j ne go  w W u r s z a w i e ,  Alar . sŻał  
kówska 121 lul i  O d d z i a ł ó w  i A g e n t u r  n a  p r o ­
wincji. I 1
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Czang - Kai - Czek
chrześcijaninem . R e w iz ig  u  t o w a r z y s z y  w  B i t a i e  i N a d w o rn e j.

P rc z v d c m  t h i ń s l . ; ;go na rodow  ego w  , \ u u -
k i m e K . n  1G5- C2«K p rz e sz e d ł  d o  kuśś io la
m e lo d y s tó w  i ;pi>yjnł ch rZest  w S za n g h a ju .

Na marginesie.
Bądżcabądż odwaga!
Puzed kilki dniimii na leni miejscu pr^y lo- 

.ozyl.śmy ‘Wypadek. ju.Ki w ■ dtuzy ł 'się na prz<xlw\- 
bonezym wiecu s irnacli w \ \  irsZaiyie. W  r / a s i e  
prze mówieni i i), pos Polaki-w y / a  n a  lemal z a ­
mach i; na hi0"*, państw i. I jeden z uczestn ików  
zawołał A i ak to było w  1921! i . ?  W yraZiliśmy 
wtedy opmję, iż wjTgIinft.ilo lo na zainSi-eiuZowann 
komedję. o ile zaś SrrZyk len pocbodz.il od opo­
zycjonisty . lo podZj\\ iae n a leż '  jego odwftgę. 'Otóż 
okazało "się. iż c /Iowiel.ji m i \ m  jeM niejaki l .u- 
domii \Vavs, zwoleiinjk Stronnictwa N iroifowdgo, 
Jctórs za o k iZ \k  swoj popiły zoslal do krwi A 
prasa „sca.uicyjiitt rozpisyw ali się już o nowych 
metoda -b' wieeowanja Re-Be, o wielkiej tole­
rancji" .  panującej v. tym o|,o:-ie.

I’. W.iys jes l/nislc godny po d /iw a .  I cZest- 
.niev te,go wąetisu składali s ię  przeważnie ‘Z bojo­
wych eicnienlóu sana: ji warszawskiej. niemnici 
jedniK w leni otoczeniu prZy świadomości n a ­
rażenia  ię. uważał za wskazane, zareagował 
bodaj w formie pyiaiija. /.apłaeono mu żn lć>. co- 
prawua. z nawiązka.. M e  p r /e s ło n i  lo jednak 
faktu, •/ |>. V nys nm  jest odosobniony iż ągodme 
z  n im  my l( parcIZo v id u  ludzi

Dnia 23 bm. policja przeprowadzi ła  
w Bitkowie liczne rewizje u towarzyszy,  
a m. in. u t tow.  Zborka ,  Felczera, Sagały ,  
Mat iasowej,  Miciakowej.  Poste runkowi  
zrewidowal i bardzo gorliwie,  wysypywali  
s ło m ę  z sienników,  przeglądał1 każdy świ­
stek papieru  i nie znaleźli nic nielegal­
nego  (znaleziono tylko kilka bloczków na 
fundusz pra sowy) .  Narazić nie ar esz to ­

wano  nikogo.  YUśród robotników bitkow- 
skich rewizje te w yw o ła ły  g łębokie  w r a ­
żenie. Bi tków s taje się znowu twierdzą 
socjalistyczną, robotnicy v\ poczuciu d o ­
niosłości chwili stoją wiernie pod sztan 
da rem  P. P. S.

Również w Nadwornej  o d D y ła  się re­
wizja u t tow.  W uic/yko wej  i Delimaty,  o- 
czywiście, bez rezultatu. ’

S ta n o iM S iio  Z w ia z k u  Im  M a s z y n is t ó w  K o ie jo w .
wobec wyborów.

Na podstawie i|3ik*ałv Zarządu Głównego Z 
dnia lii paźd 'jcrnika 1930, PrcZydjum  Z. Z. Al. 
poda je do w iadomośei iż Zwiąże], Zawodowy Mfcf,- 
iszynislów Kolejowych w Polsce 'udziału w op er­
nych wyporach n ie  bierze, 'kandydatów Ze swego 
ram ienia  na żadnej Ij.ście nje stawia l wobec 
lego zaprnnia kalegorycZnje pod odpow ied /i  d' 
nośeią organizAcyjną ŻarZądom Okręgów i Kół 
wiehodzrnjc w skład jakichkolwiek kom ite tów  \ \y -  
bor-czyih, podpisywania jaki°hkoh\ iek enuneja- 
cyj, wezwań. od>'Ż\v i I. p. i wogóle używ mia 
l irm y /.wpi^ku hądz leż lytólów /wiąZkowyąh 
w akcji w y i .orczc.j. Je/.Złi kiórckolwj -k Koło czy 
też Okręg zaangażowało sic już do lej pory jiod 
f trmą Związku w akr  i w p o r e z e j  obowjąz mc 
jesl naiy dimia.st w -cofać się z lej 'akr i i 'ogło­
sić lo puplieziije. ’

Równocześnie ZarZąd Główny wyjaśnia człon 
kom. iż lpe miesza ;się do osopistyeh je b  prZeko- 
nuń i n jc j« w  nite-‘‘ krępuje sw opody ich dz ia ła ­
nia. jeżelj wy stępują w harak ierze  prywatnym 
bez angażowania lirmy Związku 1

Z jjrmrjąę stanowisko nfUlralntł jako organiza­
cja z a w o d o w i  Związek poczuwa się do opowiąz- 
kn podi. reślir v,opee w u t worz one j  sylim.Cji v b o r ­

ze j i s o s o w a iw h  m e l o d  w yporeZ ydp iż wv- 
bory są wo ln e  i l a r e .  A' ohcc l ego Ż.w iąz.ek w y ­
jaśnia. iże miki i ie imoże ],yć 'tfmi.sż-ony do oddania 
swego głosi  na pev, 111 o m a ‘Zoną listę i nik 
nie "jes! oboyy iąr..inv I łóimu Zy.  ,się Z tego. w jakj 
sposób dosował .  \ \ , \ w a m v  Za t em członków , aby 
nie ulegali ż a d n e m u  naciskowi, lecz, aby pomni 
na lo iż są wolnymi opywulelnmi Państwu, k tó ­
rych za sposo|i g l os owa ni a  lpkl do odpowiedzia l­
ności  poc iągnąć  nie może — oddali swojti głosy 
według swoich  przekonań i według swego su ­
mienia.

\ \  l \m  doniosłym momencie Prez.ydjuni

Kradzież listów zagrań.
na poczcie we Lwowie.

W urzędzie pocztowym nr. II. obok 
dworca  g łównego ,  onegdaj  w y doby to  
z muszli w ubikacii us tępowej  plik po- 
d a r t i c h  listów zagranicznych. Nie ulegało  
wątpliwości,  że któryś  z funkcjonariuszy 
t ego  urzędu skradł  listy te w celu kra 
a / ieży znajdujących się w nich bank no ­
tów,  następnie wrfuci j  je do  us tępu 
Nadmierna  ilość papieru s pow odow a ła  
zatkanie rurę,  co s p ow odow a ło  wykrycie 
kradzieży.

\V czasie zarządzonej  inwigilacji za­
t rudn ionych tam w nocy funkcjonar jusz}, 
zauważono, że jeden z nich 57 letni s tar ­
szy podurz ędn ik . Bazyli Pańczak,  schował  
jakieś list* do kieszeni sw ego  palta. Tej 
nocy me zdołano jednak przeprowadzić  
rewizji.  Dopiero  w nocy na 25 b. m. 
naczeinik t ego  urzędu p. Huber t ,  zarządzi! 
.rewizję 11 zat rudnionych tam funkcjonarju 
szv. tWj jednym płaszczu zna leoo no  wów­
czas 37 listów zagranicznych i 2 ż.urnale. 
Do płaszcza teg o nikt nie chc.ał się przy ­
znać. Wów czas  naczelnik w^ezwał w'szyst 
kich, by ubrali  się w. swe płaszcze. — 
Płaszcz,  w którym znaleziono listy, pozo­
s ta ł  na wueszadie, Pańczak zaś s tał  tylko 
w  bluzie.

Gdzie pańskie 
naczelnik.

okrycie —- zapytał

odpar ł za-

Repertuar kio lwowskich
f i lm  d ź w .  100A PO L L O : . .P ancerka  CttlĄ 

proc. w  n a tu ra lnych  kolorach.
O H ] MLR A : ..Gra o m ę ż c z y z n ę 1.
CASINO: Grcta Garbo . .Poca łunek ' .  
F A T \M O R G A N A  „Kobiela"  z N orm ą łJR- 

madge. ’
G1-1A2ANA, j .K rys tvna;g przebój dźwiękowy. 
K O P E R N IK  L00 'proe. dźwiękowy śpiew-any 

1 m ów iony  „ W je lk i  Gabbo 
L L W  ■ ,,Król żebraków " w gł. rolach Dennis 

King = Jeanctte  Mac Donald. Filij i 100 proc. 
dźwięk.

LOKA Dzikie serce' opaZ k o m a d j i  , B minie­
m y  n a  kredyl

At.ARYSlENKA 100 p r o , . dźwiękowy, śpiewa­
ny ; m ów iony „W ie lk i G abbo '.

OAZA „Gwiazda AHuinią-y".
P A K A iL :  )rNaszyjnik królowej ' oraz  dodtitkj 

.dźwiękowe. 1
PAN „Bezbronne dzn-wczę .
PASAŻ „P ieśń  żywiołów 100 proc. dźw. 
P R O M IE Ń : ,.1'rzy nannelności" / iw mcm Pe- 

Irowiczem 1
S P K E N D ID : „Postrach  Singapuru" z ł o n  

Chancy.
STYKOWY „D am a "kameljpWH" i „Policniar- 

sle Tagjejcw." 1
L'(ALG H 1 „Bancrolt u wrót śmierci ' oraz 

ł l . jCohn demokratą" .
—O—

— Ja nie m am  płaszcza 
gadnięty.

Koledzy Panczaka stv ierd/.'li jednak, 
iż płaszcz na wieszadle jest jego w ła sn o ­
ścią, wobec teg o przyzilał się on do kra­
dzieży listów

Zarządzona rewizja w jego mieszka 
mu pozosta ła  bez wyniku,  gdyż została 
przeprowadzona kilka godzin później.

Łowca dolarów siedzi w Brygidkach.

Z w i ą z k u  p o c Z u w a  s ię  d o  o b o w i ą z k u  p o d k r e ś l i ł ,  
iż p e ł n a  sw -opoda  d z i a ł a n iu  d l i  m u Z e j  o r g i n i z i c j i  
1 j e d y n a  g w a r i in c j iM jH iw o d z e n ia .  n a s Z y c l i  pos t i  - 
I a ló w  z a w o d o w y c h  i s łn i i  ć  m o ż e  U Ik o  u .s lro ju  
p r a w o / i w j e  w o l n y m  i d e m o k r a l y ,  Z n y m  .W o b e c  
teg o  ] ’rc/ ,yd[U 'm w 'Zyw a c z ł o n k ó w ,  a b f  z g o d n ie  
z  " w ł a s n y m  inlc.re.scm 1 Z r?w,ffii n a  p r z y s z ł o ś ć  
n a s z e g o  n a r o d u  i  P a ń s l w a  o d d :iv ,ali  g ł o s y  s w e  
n a  l is ty ,  k l ó r e w  w o im  p r o g r a m i e  s i a w j a j ą  [>raw- 
d n w y .  n . - e l . ł a m a n y  i n i e f u ł s Z o w a n  u s l r o j  d e m o -  
Ur.aly-cz.ny o r a z  z o b o w i ą z u j ą  s i ę  d o  / r e a l R o w - m i a  
s łu is^n y c h  p o s tu la tó w -  ś w ia t a  p r a c y .  :

Rabindranth Tagore,

s ł y n n '  p o d a  i f i lozol' i n d y j s k i ,  k t ó r y  w o s - ia ln ich  
h g o d n i a c b  o p j e ż d ż a ł  St. Z je d n o c z o n e  Z. s z e re ­
g i e m  o d c z y t ó w ,  dkf i ta ł  a t a k u  a p o p l e t y c Z n c g o ,  k t ó -  

*'ry poGiiignął  za  so ) , ą  c z ę ś c i o w y  pai-al iż.

Kampania wyborsza sanacji lwowskie).
Sanacja lwowska rozpoczęła już kam 

panję wyborczą .  Z miejsca znać, iż dyspo 
nuje w-iększymi funduszami,  że kw-estja 
finansowa jest dla niej bagatelką.  Do 
us ług  posiada sztab hyjen wyborczych,  
uwujających się po mieście. Płaca 10 zł. 
dziennic. Oczywiście,  w czasach dzisiej­
szego bezrobocia o ludzi, szukających ja­
kiegokolwiek zarobku,  n iet rudno.  I

Wstępem do kampanj i wyborczej  by 
ło  zasmarowunie wielu ulic, d o m ó w  i c h o ­
dników jedynkami .  Malowano  te jedynki 
wr dzień bez przeszkód ze s t rony czynni 
kiaw, po wołanych do przes trzegania czy­
stości i es te tycznego w‘yglądu miasta.  Ale 
rooota  ta w większości zdała si^ „psu na 
b u ty “ . Jacyś dowcipnisie jedynki  te prz e­
robili na s iódemki ,  a gdzieniegdzie na 
czwórki,  pomija jąc  już to, iż w wielu 
miejscach zos tały zupełnie zatarte.

Ubiegłej  sobo ty  wieczorem ku rsowa ło  
po ulicach miasta auto ciężarow-e z napi­

sami, l iawołującemi  do głosowan ia  na je­
dynkę.  W aucie siedziała drżąca się w mę- 
bogł os y  grupa  niedoros tków z łuczywami 
w rękach.  O wrażeniu i komentarzach 
ulicy lepiej nie pisać.

W  niedzielę o d by ło  się pięć wieców 
pod ochroną bojowek i przy licznej asyście 
policji. Nie pozbawione komizmu bj ło 
/ .gromadzenie w „Jad Charu/inTN, gdzie 
z m o w ą  kandydacką wystąpi ł  p. Jager.  
Oczekiwano tutaj  z niecierpliwością ks. 
Szydelskiego,  k tóry  jednak nie p i / ę b y ł .  
sprawiając  bolesny zawód zebranym w tej 
sal kahalnikom.  i

Na innych wiecach popisywal i się 
różni mówcy P Thul lie uzasadnia! ko 
nieczność poparcia BB ze s tanowiska  ka­
tolickiego,  p. J a g e r  ze s tanowiska  kahału.  
O  rewolucji s p o ł e c z n e  mówił  jednocześ­
nie p. Ho lzmar  z BBS. Do brane  t o w a ­
rzys two.

—o —

Rewizje i aresztowania.
Onegd aj  została aresztowana Zofja 

Białas za kradzież 3.000 zł, na szkodę 
s w eg o  s łużbodawcy,  Berka Putzera .  — 
W  związku tą sprawą przep ro wadzo no  
rewizję 11 jej kochanka,  Michała Czudaka,* 
zam. przy ul Zamkow ej  11, przyczem zna­
leziono 4 egzemplarze  „Surmy! ' ,  zapiski 
1 odezwy l (,)\V w sprawie  śp. Olgi  Basa- 
rabowej.  Czudaka aresz towano.

Rewizje z -wynikiem negatyw nym prze

Z sali sądowej.
Śmierć pod kołami autobusu.

Dnia 14 lipca tib. r. na gościńcu kolo  
Rawy Ruskiej,  au tobu s  najechał  na dwie 
kobiety ze wsi Kamionka Lipniu 7  k tó­
rych tedna, N. H r y ń c z u k ,  doznała  licznych 
kontuzji ,  d ruga zaś, Olcha  Rybak, została 
przejechana przez nogi i or /uch.  Ofiara 
szalonej  jazdy zmar ła  w drodze  do szpi­
tala.

Sprawca wypadku,  szofer,  Jan Ku­
charski,  s tanął  wczoraj  przed sądem i 
twierdzi ł,  że denatka w" ostatniej  ChSwili

chciała przejść przez gościniec.  Z po w odu  
małe j  odległości  nie m ó g ł  za trzymać sa­
mochodu.

Try buna ł ,  uwzględnia j  je okoliczności 
łagodzące ,  skazał Kucharskiego na 3 mte 
siące więzienia,  zawieszając wykonanie  
kary  na 2 lata.

Rozprawie przewodniczył  r. Jagodz iń ­
ski, oskarżał  prok.  Ogonowski ,  bronił  dr.  
O. Margulies .  i ,

— o —

;,Chemjofizyką“ zaszachował wierzycieli 
„Chemjotechirki".

7 Krakowie istniała fi rma „Chemjo-  j których jest spora  liczba, oskarżyli  wów- 
ika(V której  właścicielami byli inz. czas A n e m ik a  o oszustwo.  Pozatem po 

.................................................W h d y s l a w  • ’ ■ -

W 
technika
A. Buchner ,  dr.  Brzecicki 1 
Wiernik.  F in n a  ta przenios ła jeden od 
dział do  Lwowa,  której  kierownik,  Wier  
nik, odkupił  udzia ły  od współwłaścicieli ,  
poczem zmienił  fi rmę na , ,Chemjo-fizyka“ 
nie chcąc płacić zobowiązań zaciągniętych 
poprzednio.  — P o os /k odow an i  wierzyciele

ciągnięto Wiernika do odpowiedzialności  
za n ieprawne używanie ty tu łu  inżyniera.

W  sprawie  tej dwukro tn ie  odraczano 
już rozprawy.  Wczoraj  s tanął  Wiernik 
ponownie  przed sądem.  Z p o w o d u  jdowo 
łania licznych świadków w y ro k  zapadnie 
p ra w dopodobn ie  w:e czwartek

Nie zbrodnia lec*: przestępstwo.
W  Bolechowie zostali aresz towani  Mi­

kołaj  Dublanik,  Stefan Witwicki i W ład .  
Tokarski  k tórzy kolportowal i ulotki ko 
mui ii styc/ne w ś ró d  robotników w tar taku 
Gnff la.  Ulotki te zos tały wydane z okazji 
procesu przeciw 22 komunis tom w M y s ł o ­
wicach. który się o d b t  ł w miejscu lutym 
b r.

Wczoraj  stanęli wszyscy trzej przed 
sadem.  Po przeprowadzonej  rozprawie

przysięgli  zaprzeczyli pytanie w  kierunku 
zbrodni,  potwierdzając jednak przes t ęp­
s tw o  z par. 305 ustawy karnej .  Na tej 
podstawie  t ry bunał  skazał oskarżonych 
po 6 miesięcy aresztu,  k tóra to kara zo­
s tała „ sk o n su m o w a n a"  aresz tem śledczym.

T ry buna ło w i  przewodniczył  r. J a g o ­
dziński, oskarżał  prok Won dr ausz ,  bronił  
dr Kaiifman.

—o —

prowadzi ł a  policja u Michała Szydłów 
skiego,  fryzjera,  zam. przy ul. Chodorow 
skiego 1. 3, u Wasyla  Kołodnickiego,  sto 
Iarza, zam. przy ul. Kurkowej  14 i u 
W lodz.  Pal inski igo,  dentysty.  "Wszystkich 
t rzech ar esz towano pod zarzutem nale 
żenią do IJOW.

Czterech księży osa­
dzono w areszcie,
"W Machnowicach,  ko ło  Tarnopo la ,  

w  czasie pe\vizji u ks. Hum ow skiego ,  zna 
leziono 4 rakiety do podjyalania Parocha 
ares z tow ano

W. tej samej  wsi znaleziono \v. „Pro-  
świr ie "  10 he łm ó w  pruskich.

Na polecenie sądu w Złoczowie ar esz­
t o w an o  ks Izdryka z Oleska i ks. Muro 
wycza ze Snów lcza, oraz N. AAoroza, s e ­
kre tarza  „P r o ś w i t y "  w  Olesku. .W, czasie 
rewi /j ,  znaleziono broń palną i „ S u rm ę " .

W Czernicy ar esz towano ks. Klepar 
czuka pod zarzutem kolportowania odezw 
U O W

W  Majdanie  Starym, woj .  ta rnopol  
|kre ,  onegda j  w nocy zoostał  pos t rze lony 
Michał  Jasiński,  k tóry  s t rzegł  linji telegra  
ficznej. " >

Z  sa li koncertowej.

Kwartet Drezdeński.
T rz y  sm yczkow e kw arte ty  op. 59, pośw ię­

cone rosy jsk iem u księciu Razumow skienui.  s t a ­
now ią u Beelhowena zw ro tny  p un k t  kw arte to ­
wego stylu. Jeśli  pierwsze 6 k w arte ty  są jcsZcz.e 
pod w pływ em  H ay dn a  i Mozarta, to 7. w y ko na­
n ym  m >cz . .Kwartet D rezdeń sk i"  s iódm ym  tzw 
v ielkim I -d u r  kw arte tem  B ecthow en zerwai Z 
daw ną tradycją, l e m a t y  są  tu  szeroko rozwinięte  
jn s t -am eu tr  zwłasZeza pierwsze skrzypce m a­
ją -charakter k o n ce r tow j a *‘ałośe wymaga od 
sluicliacz.a dużego skupienia. D ruga cZęść „Sche­
rzo lo m is trzow sk ie  przerzulcania jednego i 
lego samego tematu; od jednego do druigiego in ­
s t rum en tu .  ó ielk:C. .simnne „ailagio" o .szerokim 
luku  m elody jnym  łączy się Z tanecznym  m oty ­
w em  io s \ j sk im ,  n a  k tó rym  fealy f,nat jest oparty.

T izep a  rzeczyw iście  tak doskonałego zespołu 
jak „K w arte t  drezdeński" .  ajB" duchow ą treśi 
takiej komijozycj; odeZuć i ją należycie o d ­
tworzyć Są to prawdziwi „wielcy artyści" , k tó ­
rzy  po tra f ią  należycie  s l \ l  oileZue i swą kta- 
syiczn ą  in terpre tac ją  utrZMnać slucJuicza w ciąg-- 
lem skupienm . A\" ich ; r ze frazy muzyczne, gih
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przechodzą z jedBc.ąo na drugi jftsti-umenł po­
siadają jednohiy  -charakter tak. że t i i idno od­
różnić. k i ody jeden ins ' .rrm ent kończy a z a c z y n i  
drugi. Tak ' potrafią grać tylko wielcy artyści..

Resztę program u wypełnił kwartet C zajkow ­
skiego JJ-dur z bogata, inwencją melodyjną, Zwła­
szcza w drugiej części „aiidante“, gdzie czar 
melodji w n x L a ju  serenady  na tle p iZ / i  alów 
wiolonczeli Ir/.yma ucho s łuchacza nu uwięzi.

Rawela kwartet, smyczkowy F-dtir  jest prZy, 
ważnie m uzvką  impresjonistyczną. udzie kompo- 
zylor najwięcej in teresuje  el«k|ami dźwiękowymi 
i" dynam iką, mniej z.aś pogaetwem metod i W 
każdym  ra . i e  nie  wsiZcka się jesz ze zdobyczy 
wielki di klasyków muzycznych. Zespół dreZiTcń- 
ski przyjmowano u n.iś enluzj e ty c z n ie  i zm u ­
szono do nadprogramowego dodaikn jednej e /ę -  
s c i  kw artetu  am ery k  mskjigo D\\0|-7,ak<. • • ni.

Kronika.
L w ó w .  a n  a 28  p a ź d z i e r n ik a  1 9 BO 

* e p f r t i t r a  t f .a t s t w i e l k i e g o :
Wiórek o 7.DO ..Fijolck ż Monlmar ti*e \  
b roda  o 7.DO ..bijoiek /. 'Montinar tre \  
Czwartek o 7.DO ..F ijohk  Z Monlmai-ire1.

R E P E R T U A R  T E A T R U  R O Z M A IT O ŚC I:
Vt lorek o 7 DO ..Wieczne pióro". /
Środa o 7.DO W ice/jie  pióro ' !
( /warlek o 7.30 ..W iccZne p i ó r o 1.

B E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł F G O :
Wtorek o 7.DO , Dżi&lny wojak S z w e jk '  
Środa o 7.DO ..Dzietny wojak Szwejk . 
Czwartek o 7.DO ..Król ik o N d e i i r .  i
U Z I9 1’RF.W.II LA ..lijo łka  z Monlm.irh e'V 

operetki Kaimami. Ykńfa .,!■ j;ołk , z \lcn lm .irtiV  
toczy się kolejno w in msardzie midai-.ski.j, w pu- 
łaeu' -gryzetki N,non i Za kulis m u paryskiego 
Foli es"- Beigfcą.c. \\# eiekiacb t .in « -«>'-'!> >!_ 
ezesiniifZy pizcszlo Su o.sóp. W ckomr ■;>rtfi ról 
główm i h są: lonOmówna. Lochowi "zówna. Fo- 
iański, Wiśniewski Ruszkowski, (inisZczyuskj- 
Towczyrski SZosland i inni. 'Zmffcl ważne.

KI PONÓ zniżkowe do wsZysIkicb li'Zc,ćfi |e- 
atrów miejskich liapywać można w sekrebirj.ieie 
T ea tru  Rozmailodci ul. Ruio\vskj(*,o 22 j cod z ie n ­
n ie  od godz. 10 do I przedpołudniem . Dyrekcja 
zwraca .uwaigię,,. że klupony 1e są dl « 'każdego Z I.Ctf- 
tiów oddzielne i ważne są wDąc/mie do lego 
teatnr, khpcgo  n.i/.wa na kuponie jcsl wymjc- 
n iona 1

.. dA.NRt PAD) lii S M  [-.GO. której pre- 
m jera  polska odpyla się nu scenie, lwowskiej 
zu dyr. Pawlikowskiego. uZnowąła leraz O pera  
•warszawska. Parl ję  lyludowa. ‘Miewał p. Gru- 
.szcZyński, a l lane Iwowi nka  tor iZ na slałe 
zaangażow ani do \ ,  ifSZawy. p F ranciszka  P ia ­
li) Wini.. o ildóyej glosie p ra sa  w y r a ż a ’się /. Zuchwy- 
lem. Niedawno W/iiowił lo p iękne itZjeło P ad e ­
rewskiego Poznań. \V.->Zyslko lo dzicie -ię ze 
względu1 n a  70-U ie nrodZiii wielkiego m u zy k a  
i palrjoty C/,y lwow.sk, ,calr. gdzie Paderewski 
ty lekrólnie  grał na różnego rodzaju Celę do b ro ­
czynne, Zam ierza  przemilczeć te uroczystą ro­
cznicę ? (

KGM ENDANTE.M PG I.K  .11 we Lwowie zo­
stał m ianow any . magister praw, nadkomisarz  
Wilold Sędzimir, lwowianin. b v h  Komendant po­
wiatowy PP. w Żółkwi 1

Z iS Ą D Z K M K  SZITEGONY Pi'zttl  sądem w 
W P rzem yślu  tor-Zyła się in zp raw a  przeciw ki ku 
osopiiikom oskarżonym  o szpjągoslwo W czoraj  
w południe  zcs'ał ogłosz.om wyrok, zasądzający 
oskarżonych Dudę na ■’>, Biłomst i Raw luka 
po lyRKarbspad/.jeg-o na D. Służ1!.! j n  2 lala cięż­
kiego więzienja W "półosk.irżem Kacpe,- i Ko- 
marowski zos!a’i uwolrjcni od \Miiv 1 kary.

Z V.MACH MśliYTi BO.M ZY. W Niethodzu 
koło R zeszowa parobek l l.eiir.vk Gal mdyl sirz.c- 
lu  d\\ ukroili ,e  przcZ okno, do migs/ .kania Mi­
chała. CjtCfł^BY, raiijąc go w głowę. Golandykn 
aresztowano. Powodem zam achu1 m orderczego h ' ł  
fipór o miedze. <

R 0 D P Z I T ‘E \ 1  E DZIECKA. Opok realności 
przy  u) Kochanowskiego I. 58. jakaś kobieta 
podrzuciła  dziew czynkę, li zącą około 2 . pół
roku życia. Dzgcckicm Z lopiekował się Miejsk; 
komisnrjal.  1

EATAI.NE J K l  TKI M E O S T R D Ż N O st I. 
W lej,. n ied;ielę popołudniu na pi. Rilczewskic- 
go, szofer St. h r upa, k ieru jąc  autem  n r  8364 
. la je ihał na rowerzyslę Michała SZcwczuka. ogro­
dnika. k lóry  upadłszy na bruk doZnał licznych 
kontitzji i Zranienia na tw arzy  Odwieziono go 
do supijała. '

Arnold Kleinstein, jadąc au lodorożką  ' iNfr. 
9270 pr,;eZ ul. Halicką wpadł n a  dopożkę Ste­
fana ifiśkn, przyeZem SKaleczył irtuf konia i zla­
nia} dys/el.

K Ł O P O T ) \A 1 I.OIłf Zb POI;I< JI. W czorai 
w nocy w ul. Riłohor ikjej1 Sz] ilalnej 1 Źródla­
nej rozi-Zucono i rozlepiono po m urach  dom ów  
<xlezwy komuiiiSlycZne. iwzywające na w]ec p rzed­
wyborczy na Ski|-yin R y n k u .  O dezwy te pozbie­
ra ła  j pozdZie, ała phHc j

\YPA DA  \OZO\YOOVV. \A ul. Domsa n a ­
padło dwóch osobników na  Jana  S d im ida  i Ka 
-.i,T.,Ci'Za Go-oniy, ran iąc  .Sicfimida tnożem \v l\v’a'rz 
Goronia zaś w  głowę ( / 1

Jan  (iolan w ul. Łyczakowskiej pchnął n o ­
żem Jana  Girulę, raniąc go .ciężko.

.Z fOŁŚiOCY W IE J Ą  AIUOZP E WIATKA 
1 s ionko już u je  grzeje1' — oio jak okbeśla pio­
senka począlek jesienj i Zimył, pó r  roku szcze­
gólnie dla zdrowia ni 'beZ.pierZn.ych Zmiany cie­
płoty od gorąca dii ch łodu  nas tępu ją  przeważnie 
lak nagle i niespodziewanie. ż e ‘ cŻęsto ęłkazuje 
sie poprostu  n iemozliwcm uprać  się odpowiednio

do pogody Zimny, ulewny deszcz może z a sk o ­
czyć nas nagle. gdv jc.sleśmv w lekkiem upnrn.u 
i ' jak że  łatwo się wówczas p rzez ięb iam y. K'-° 
w iych w arunkach  nie z iży je  u a ly ch m iis t  orygi- 
nttljiej laph-lki Aspiiim h lór'ą niożn.i nahvć w ka­
żdej aptece, i ffie przel ierZe sic w ciepłe 
okrycie — na,..iżn się na ehoropę jesacZebpoważ- 
niejszą. Z tego względu już p rzy  pie.rweszy-Ii 
oziiakach Zaziępicnin, jak również przy bólach 
głowy i zęjjów. należy z iwsz.e |ia inięlać:vfjt.ni - 
zaw o dm eh . wypropowaneeli,  oi-yginalm ch tn h 'd -  
kacli \sp ir ;n  g napisem Raytir na każdem opako­
waniu i na każdej laplelce).

S p o r t .
P H.K  \ .NOŻNA WIŚ I WOWIiś .  -

G zam i — I'oguń 2:1 (1 1). Opie di-użyiiy w 
skljdacti odapionych. Rr.,mki dba Gzainyeh u z y ­
skali Majehepcz' k \ Dyki. dla Pogoni Kownacki.

J.echja — ( k.aimcT) I (I :D) 1
lii U l  b ią c n u  J ) —  S O k O Ł  II. Lwów). 

IŚOZSirZy^ające zawody o wej.ś.ie do kb.sy A. 
pomjędz powyższeim drużynam i odpędą s ję  dm a  
2. listopada |,. r. na bqisku 'l!) p. p. o 1. |Lyl;u'.eia'.

POLSKA 7 \ \ ' , C I L Ż  \  ł .O T W E  < 0:0 4=J:0).
th iegdaj rozegi-anc w W arszaw ie  w opecności 
12000 widzów spolkanąe m iędzynarodow e Polska 
-  oŁlwa, zakońeZyto się iwspaniałym Irjuinfcm 

drużyny  polskiej w stosunku fi.O. Djużynu Polskj 
grał.i p.ii-dzo doh ize  szczególnie v lin,i napadu  
Kló.ry g, 1:l bardzo .skulecżnje, Ih a m k i  zdóbvlj 
Nawroi I), o i«z Maljk | ILdzer po jednej. W 
zespole zwycięzców ntiilojisi pyli Nawrot, Balzer, 
Konk[ewiez i KollareŻyk. w Lolwje %vyróżnil 
sig pram k.ir / .  lewy pomocnik i [środek napadli. 
Sędziował p. Birlem. (

GZI (,1IOSLOW'AC.i V — POLSKA 2:1 (1 :1) .  
Spotkanie Lz,ec;li''s|owa,cja —  Polska, rozeg iane  w 
Pradze o pulia,. dla drużyn  ą m a to rsk id i  środ­
kowej Iśuropy, żakom Żyło się zwy cięstwem Gze- 
ehosłow.icji Z iw od y  iccjerpcdy pa .dzo  Z powo­
du niepogody Do pauz gra rów norzędna : p ierw ­
szą  i ,ram kę zdobyw a Polską p rzez  Kbiclińsl lago., 
po rzueie Z rogu jeszcze przed p auzą  w y ró w n u ­
ją Gzesi Ze .strzału1 Koeniga, p o  parnie  "znaczna 
p rzewaig:a ęospoflttn-Z^ k lo rzy  w lym okresie uzy­
skują, zw.eię.ski punkt. Sędziował p. Fifchs /  
Berlina. \ \  ulzów około 1.(100 (!) Mimo klęski 
puhar.  w v wujku dwuleinich i-oz^rywek prZ ma­
ta Polsce, i '

W A R S / t W A  — K IU K O W  I > (2 1). Spol- 
kanie  |K>wvż.sze odpylo sję w łemkowie. RcjJi-e- 
zentacja K i jk o w a  wysląpila  w składzie, z łożonem  
z gracZy y .  klasowych.

t .O R W  Sl.Ą SK  — 1 Y\ O W  2 1 (2 :0). R oze­
grane iw halow icach spolkanje  d ru ży n  reprezen­
tacyjnych Lwowa i G. Śląska zakończyło się 
p rźy kvą klęską ZegptoM 'wowskielgo. D o ” pau zy  
przeważ:: li gospodarZc, k tó rzy  uzyskali dw.e 
j , ram ki pi-zeZ l.uim.sila i (ićerlil/.a . P o  p rze r­
wie. opanowuje bojsko d ru ży na  lwowska, jednak 
n iezaradność Jgj napadu  n ,c  pozwala na, u ź y sk a -  
iijc wyrównania. Jedyną br unkę zdobył Glimie- 
lowski Zawody rozCgr ane Zostały o p u h a r  Redluk- 
Cjl Sporln w Kalowicyu-h. P ier w.s./o spo|kanie. 
odpylę w ro k u  1926 we Lwowjc dało  v,vnik 
J.l dla Lwowa. /

R U G  NAPRZ Iśł.A.I .W IK K U  N O W K t.O  
Jesienny pieg uaprzełaj ..W jcku N o w e g o 1 dał 
następujące wyniki - Panic, trasa ok. 1000 me,rów 
I) D/jimia ( Z.uni 2.20.8 lijcg- jun jorów  na 
Irasie ok I bOO m. wygrał VI wedoński (Sokóf- 
ALu ic.rz) wyjcZasie ‘16 9,$ W piegu1 istarszycJi 
zwye:iężx Saw,mvn. l.tói-y Irnsę ok. 6.00(1 ni. po ­
konał w czasie 2(23 .2 . Dnfżcnowo Zwyciężyła 
Po|>«ć 40 pkt. p rzed ( / a r nynii 93 pkl. *

Program radiowy.
W TORLS. 23 października. » i

11.38 Sygrdał c jasu /  W a rsz  Ops. \ s t ron. i hejf- 
iuai L W i.ęż\ Alarjaekięj. , '

12.10. Muzyka Ż płyt ^ram otonowych,
17.13. „Szlakiem p i.uZJow jcka1'. (bi-ansm z  M aC- 

szaw y .)
17.13. P opu la rny  Koncci-t symfoniczny.
18.13. Prelekcje z (cyklu odczytów  m in is le ,ją ln \c] i .
19.00 Rozmaitości. (
19.20. T ea tr  Bzowski z eZ.asów Pawlikowskiego.
19.13. Koncert S p r y t  Igi-amofonowcyeli
20.00. Lwowska l^izeta radjowa. . (
2013. D ransm is  j:i z V\ ar szaw v  Pogadanka o m u ­

zyce d / i s p  j.izej-
20.130 Koncert inuzyki duńskiej. (Tr. Z W arsz .)  

\Y przerwLe ódcZytan e p rogram u1 na dzień 
następnyc Po koncercie kom unikaty . ’

---------
S R O D \,  29. października. ■

11.38 Sygnał czasu /  Gips. Astror i hejnał z 
Wieży Maiijaekiej.

12.10. Koncqnt ż jiłyl igr amofonow vich
15.30. ' t r a n sm is ja  oilczytu rZądowogo z  W a r ­

szawy.
16.15. K w adrans dla najmłodszych.
16.45. Koncert z płyt |gr 3mofono\vyeh
17.15. . ,0  sztuce ludowej 'w Polsce11. (Transm. Z 

WarSzAwiy). '

17.43. Koncert popularny. (Tr. z V, a rsz  .wy ),
18 4:3. Rozmaitości. /
19.10. W ieczór pieśni polskich p. Celiny N J h i k .  

Akomp. p. 'Jad. Seredyński.4 1
W  przeTwje Lwowska Gazeta Radjow:,

20.00. Utiesziie historje o pedagogice w dawnej 
s 2koIc ro s y jsk ie j ' . (Ti Z vVarszawy). '

20.13. bejleloi: [). t.: trudowi artyści n a  świecje
i u n'as“. (Tr.  z W arszaw y )

20.30. Koncert wieczorny. (Tr. Z. Krakowa:).
W cząsic przo,-wy kw adrans Ii T rack i Z W a r ­
szawy. f

22.00. bejlctoYi p. b: ..Murowany jocker w part j i '1 
(Tr. Z W :i|-sZawy )

22 13. Koncćrt z p ły t  gmmofonowYcli.
22.50. Komunikaty. ' i
23.00. 2-ga część rew]! Z teftti-u . 1 śminęli W ar-  

SzawĄ11 p. t .Zwarjowany t ia r11. I '

Komimikaly.
DD 22 L O I lśR J I  PA N N b W O W l.J  Zamiast 

kupow ać losy w kolekturach prywalnych, ku ­
pujcie wszyscy w  kolekturze Robotniczego T o ­
warzystwa Przyjaciół D /iect . \Yarsznwa,.:.ul. C ze r ­
wonego Krzyża 20, pokój 61, teł. 332-88. a  przy­
czynicie się do powięJvSzen|a funduszu na w y­
chowanie sierot robotniczych

Zam ów ;cni£ kierujcie i iśmjenne, lelefoniez- 
ne  i kupujc ie  osobiście. '

Robolu. Tow. Przyja jćł Ilzicrf.

P G I S K I L  'bOW. P L Z v R C )D .\ iK O W  I.M. 
KOIMŚRNlKA. Posiedzenie naukowe- odpędzie sję 
we wiórek, dnia 28. paidzje,-nikr o godż. Iż- ie j 
w Ins ty tucie  Grcologkynvm I ńiwcrsyąelu .hrna 
K a/im jerza .  ul. Długosza' 8, z poiządlĄem dzien­
n y m : Prot. d r . ( ins 'aw  P o lu s zyńsk i :  Zwierzyniec 
lh igęnpecka w Ih im b u rg r r lz  ihrstra.cjami).

Go‘śeie mjle widziani.
—O—

H u j m o i 1 .
— Mój m ąż  b ?zcninie jest rzeczywiście, zu-  

pełnińjj^^radny. |
— Mój ró w n ie ż ' Czy ceru je  pończochy, z y  

chce przyszyć guz ik ,  musze mu zawsze .uw le"c 
nitke. ” " i

lś LRG1GZN3
— Cóż — od jakjegoś' czasu n ie  HysZę już, 

czy pana  żona w '-myślała Za palenie .cygar
— A nó-n ie  — bom się wgiiił eiierąieZnic do 

i zecZy..
— Masz rację, żc z a k az a łe ś  żonie tego w y ­

myślani;,. <
— No. lo;.i,1o wid^isZ nj? — ale prze.unłem 

palić. 1

Ob JARNDSG..'
— Podziwiani ofiarność pani - mówi lekarz 

do żony pacjenta — z jaką pielęgnuje pani 
męża. 'i

— ‘\ch. panie doktorze! Klopy obecn i '  oże­
ni! się z wdową, m ającą  iedmioro dZie-ei!

PRZ5.I1 M,\A \A M Y  T \ .
Państwo M wracają  po m iesiącu z 'wypoi-Zyn 

Kóv wakacyjnych do domu. W ],itimie v\i a ich 
dozorca. *' /

— Co słychać'.1 — pyl a dobrodusznie i w e­
soło p. VI. — dużo przychodziło  'giśltii w c'Zisie 
naszej n ieopecności '?

— Nikt 4'yiko pył ra z  włamywacz.

INCOGNITO.
— P odn izu ję  zawsze incognilo.
— A pod jakjcm nazw jskiein ?
— Jako hrabi:. Głowiński.
— A jak się pan  w rzeczyw jąośc i n 'Z v w a ? '
— Krupa. ■

—O -

Humor na czasie .

— Baczność ! A  głosować 
wszyscy na tempo: (i).

— Rozkaz! Zrozumiano!

I N IE W A Z M A M  zgubioną książeczkę wojskową 
rocznik 1893 w ydaną p rż e z  P jvU. Sampor, oraz 

■ duwów osopisly na nazwjsko Nlamsław ?e lc ż« r -  
ski.

ZDOLNY pracowity aw izant l iankowy po szu ­
kuje  posady. Z gros/enia  pod: M. M,

PARA K A N A R K Ó W  IIAROENSKICI1 samczyk 
przepięknie spiew'ający, okazyjnie do sprzeda­
nia. W iadom ość: B em a 15. Secal,

liGWOŚĆ! Hbhibść!
R. ROLAND

M l i i  BHEDHI
C E N A  zł. 6 -

DO NABYCIA W  KSIĘGARNI 
LUDOWEJ,

Lw ów  ul. Sza jno th y 2 .

Tabletu ndPi >|pwyąt i eeroOuh
Koouteh-Miffrero-Kenfosin

»»lto«Ony oapi3.ni*MHO-rt(iivC3>N*— - i i - »»••• .')•(! |«,MAPTtMAM*e A 6AŶó<irno. w *AR\7Amr

Tabletki ii 
balu głów}

d la  
d o r o s ły c h

.H O B U T E K - M I f i n - n s r
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żadać. 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* G ą s e c k ie g o  a  W a r­

s z a w y .  W pudełku 20 tabletek.

Ssńłdzielnia introligatorów
z ogr. odnow.

w e Lwowie, ul. BouPlarU  I. Z.
1 T e.. 5 7 - 2 5

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
Lw ów  — ul. SM )noohj 2

wprowadziła spegalnj dział czMopiin epołuczno-llterackłch.
Księgarnia pot i Ada na składzie u aa typujące czasopi sma:  

P O B U D K A , PR Z E Ł O M , R O BO TN -C ZY  P R Z E G I.Ą D  G O SPO D A R C ZY , 
Z E W , M Ł O D A  M A T K A , KOB±ETA W SPÓ Ł C Z E SN A , P R Z E G L Ą D  
W SP Ó Ł C Z E SN Y , W O L N O M Y ŚL IC IE L  P O L S K I, W IADO M O ŚCI L I­
TER A C K IE, G?jOS L IT E R A C K I, L W O W S K IE  W IA DO M O ŚCI M U­

Z Y C Z N E  i L IT E R A C K IE , M IESIĘC ZN IK  L IT E R A C K I

O K l N T N l J h C  O G L O S Z E N ą

Za 1 wieraz m/m 1 szpaltowy izer. 37 m/m za tekstem .
„ „ „ „ . - „ 74 „ nadeułane . . . .
„ „ „ ,  „ - * „ w tekście, kronika

„ .  » . . . »  PO kronice .
„ ,  .  ,  ,  » .  na 1-szej stronie .

O g ł o s z e n i a

— 16 gr. Cała strona za tekstem . . . .  600’—
— -40 „ Pól strony . . . . . .  260'—
— ■70 j Ćwierć strony . . . . ' .......................... ... ...........................................................................................130'—
—'56 „ Cala strona w tekście . . . . . .  , . 700 —
—■80 „ Cala pierwsza strona pod nagłówkiem   100U —

z a m i e j s c o w e  26  7,  d r  o i  e  j .

zł.

R e d . o d p .: Ju lja n  R y ch le w sfri. D ru k . L .  S . T .  ŃK. L w ó w , u l. Leo n a  S a p ie h y  77 , T e l .  .4 -9 6 .


